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PoselR.P. w ·Kownie 
Pi!rwsz1 · lios!I Htewslci 1rz1b1ł we wtorek do Wars1aw1 

KOWNO. Przyjazd in.in. Char· Litwini przedłożyli ministro- lacyjny hotel kowieński „Metro I twie, a także osoby prywatne. dzić się rozumem, rozum zaś 
wala do Kowna.. spodziewany wi ustaloną już .z radcą p. Kło- pol", stanowiący własność r.zą· W dniu· przybycia min. Char- nakazuje spokój i gościnność." 
był 29 b.m. między godz. 1-3 potowskim, który również przy du litewskieg"O. wata do Litwy radio kowień· Wczoraj o godz. 22.18 przybył 
po południu, boWiem przesh'zeń był na gra.nicę, marszrutę dal· W stronę hotelu cisnął ·się skie nadało o godz. 5 po poł. do Warszawy pocią!!iem pierw 
4zielącą litewski punkt ·granicz· szej ja:idy. tłum ciekawych. Wprost z hallu audycję w · języku polskim. szy poseł litewski płk. Kazi· 
ny Szypiliszki, gdzie min. Char Po 10·m:inutowym postoju po hotel·owego dyrektot przeprowa Treść tej audycji tym razem mierz Ski.rpa. Posła Skirpę powl 
T@-t przekroc.Zył granicę Litwy seł RP ruszył w dats.zą drogę. dził pp Charwatów ao przygoto nie była skierowana przeciwko tał na dworcu radca MSZ p. Boh 
o<\ Kowna wynosi około 85 km., Samochody slqerowały się przez wanych apartamentów na pierw Polsce, ale nawołuje do zacho- dan Kościałkowski. 
móżna więc ją było przebyć bez Kalwuię, Mariampol; gdzie na szym plętrze. wania jak najdalej posuniętego Po powitaniu poseł Skirpa od 
specjaI11ego wysiłku w ciągu 2 czelnik powiatu pożegnał min. W sal<>nie pani ministrowa spokoju. jechał do przygotowanych apiµ-
go~~ . Charwata. Charwat'Owa zastała okoł·o 30 „Wprawdzie - Litwa ma żal tamentów w hotelu Europejskim 
Jednakowoż, jak się okaząje, O g.od:z.ł 7.20 samochody wje bukietów i koszów z kwiatamt, do Polski - powiedziano m. in. Z pos. Skirpą przybył do War 

jeszcze na terytorium polskim chały na ulicę Daukanto, gdzie przesłanych jej przez na>rozma w tej audycji, ale żal to tylko I szawy radca poselstwa litew­
j~den z samochodów doznał de mieści się najbardziej repte.z~n its.ze organizacje polskie na Li- uczucie, a my powinniśmy rzą- skiego Trimakas. 
fektu. Naprawa trwała dośćdłu „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ....... „·„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „.·„„ 

~~~~~ił~ Zbior.o{de bezpretzeńsl{do iesl niemoili{de. 
skiego posła znajdzie się na te ' 

~itte!!W:~i:kcle - zebra· ~zba · LorcJ:~·w krytykuje angielską ,,politykę ro.zpaezy• . 
·'- się grupka .. oS'.ób orał~ kom· LQNDYN. Jzha Lordów . iia- wi, ~a •lego politylię zagranicz· sku, że zbi~rowe l>ezpieczeń- j jednej kropli krwi". _ 
pi.ńta ' lli~wskiej p01icji pogra· żądanie Labour Party odbyła i:;.ą oraz nad.zieję, że rząd bę- .shv,o jest niemożliwe. · Lo.rd C.~cil stwierdził, :Ze ex 
nicznej._- ętty Jirzecl: zabudo~- wczofifj}~l)atę. zaltanfozną nad · dzie .wpłylV'ał na rząd ~echo- · Wed.ług niego· łatwo powie· pose polityki zagranicznej rzą· 
niat llt'ewskiegó post~u gra znanym e:Xpose premiera Cham słow.acld, by w pewnej fórmie dz.ieć, że należy odbudowa-ć du· nie jest w ob-ecąej sytuacji 
niczpe-go wtoczyła ,się· czar!la berlaina. zgodził się· dać jakiś . samorząd Ligę Narodów, ale nie można wystarczające. Jeżeli Anglia 
lirnuiyna .z -czerwono-białą batt . Debatę· roŻpo~zął w imieniu mniejszości niemieckiej w Cze· budować na popękanych fun- udzieliła gwarancji bezpieczeli-
der~ • .., obecnj powitali ministra drobnej grupy · lordów-labourzy chach. 'dament;1ch. · stwa Francji i Belgii, powinna-
polskiego. , · ' stów, lotd Snell, ·zarzucając rzą Co· do Hiszpanii .markiz Cre- Co do Austrii arcybiskup by udzielić również gwarancji. 

Z · samochodu · wysiadł; min. dowi brak konstruktywnej po- we wyraził przekonanie, że ża- stwie1 dził, ie krok kanclerza innym państwom, które mogą 
Charwat w towat%ystwie sekre Utyki pokojowej i krytykując den przyszły rząd hiszpański Hitlera wstrząsnął wprawdzie się stać ofiarami agresji. 
tarza p. Załęskiego. ' Do· mini· szczególnie politykę gabinetu nie pozwoli pozbawić Hiszpanii podstawami życia międzynaro- Lord Cecil krytykował poli· 
stra · poclszedł naczelnik powia· w kwestii hiszpańskiej.- Lord niepodległości i nie zgodzi się dowego, jednak niezależnie od tykę rządu, w stosunku do Li· 
tu m.arlampolskiego, witając go Snell · domagał się natychmiast na rolę was8la Wiech. formy, w jakiej to się stało trze gi Narodów, nazywając ją po· 
w imieniu władz litewskich , i zwołania zgromadzenia Ligi Poza tym, gdyby Mussolini ba przyznać, że połączenie Au lityką rozpaczy. Rząd jego 
przedstawiając mu naczelnika Narodów. . żywił nawet taki plan, musiał- strlii z Niemcami było nieunik- zdaniem nie powinien ciągle 
poliĆji, który na powitanie ml· by od razu popaść w zatarg z nione. mówić o słabości Ligi, lecz dą-
ni$ł?a polskiego przybył z Kow Następny mówca markiz Anglią. i, Francją. . Arcybiskup zakończył wyra· żyć do jej wzmocnienia. 
na. ~· Crewe wyraził uznanie rządo- Arcybiskup Canterbury o- żeniem nadziei że kanclerz 
illlllilll•••-------mmi!--~!1111!11111„„------. świa~czył, ~e Z' ~j_~ększą ~e Hitler n.ie posu'nie się dalej, i 

.:. 9~ ~aos. Gruszka adzrskal wolność chęcią musiał dOJSC do wn•o- :~ę:::z:z::::ałza!art;:·~ 
2rl z kula ur sercu 
PARYŻ. P<> przeżyciu 21 lat 

z kulą w lewej komO!rze ~ca. 
wczoraj wieczorem zmarł w jed 
nym z szpitali paryskich inwa· 
Uda wojenny, niejaki Bertier. 

'·. . jednakie stanie 1rzed sa~em wurok w 1roces1·e· czwartkowej mowie premiera. 
d • Lord Redesdale, aprobując 

Z Pr.zęmy~la donoszą, że de· . Po zamk?ięciu . śle ztwa °!' . rabUSi6W połączenie Austrii z Niemca· 
cyzią S,du Okręgowego został Jego sprawie, ktore prowadził mi, jako nieuniknione · oświad-
zwolniony z więzienia ·śledcze· sę~zia . okręgo~ <?zerny, akta W procesie o rozbój, dokona czył, że uwdzięczność Europy 

Ranny pod Verdun. Bertier 

go 1>. · poseł Brunon Gruszka, sprawy zostały ~kierowane do ny na osobie adw. Aleksandra i całego świata należy się kan 
inany diiałacz ludowy, wybra· prokuratury, gdzie zapadła de· P., (<> czym pisaLiśmy wczo- clerzowi Hitlerowi za zapobie­
ny na .ostatnim kongresi.e Stron cyzj~, że przeciw Gruszce zo· rai}, Sąd Okręgowy wydał żenie katastrofy bez rozlewu 
njctwa Ludowego prezesem ra· stanie wygotowany akt oskar· wyrok, skazujący Wacława Bo-

został całkowicie wyleczony 
mimo, że kulę pozostawiono 
mu w sercu. Obecnie .zmad on 
na zapalenie płuc. 

dy na~zelnej. · · · - żt>ilia. bowskie~o na 2 lata więzienia, 
B. p.ÓS.eł Gruszka został, ~a:k • „ . • . Dąbr'?'wskieg~ na 1 rok,_ a Maria 

wiadomo are$ztowany, w związ DwaJ dalsi działacze ludo- na Flin.kowskiego na połt-ora ro 
ku ze strajkiem rolnym i prze- wi dr. Jedliński i em. pkt. ku więzienia za paserstwo. 
bywał przez 7 miesięcy w wię . Schramtn pozostaną w dalszym I Kietliński i Białek zostali u 
zieniu. I ciągu w więzieniu śledczym. niewinnieni. 

' 

Zamach· ·samobóiczv · staruszka 
którr nie chciał stanac przed sadem 

Wczoraj w god.z:inae<h popo- 1 pozostawał be.z pracy. Synowie się do swej żony Apofonii, ·że 
łudniowych przed dometP Nr 48 jego którzy mają stałe posady, do sądu nie pójdzie, gdyż jesz· 
na ut: Odrowąża· k/Cmenta.rz.a zrzekli się utr.zymywanta ojca. cie jak żyję nigdy w nim nie 
Brud.Jlowskiego na Pradze po· W roku 1937 Adamskiemu zma.t był. 
pełnił zamach samobójczy, wy- ła żona. W lipcu r. b. ożenił się Wczoraj rano nie chciał jeść 
p.ijając buteleczkę ługu Bole.· powtórnLe, z kobietą młodszą od śniadania i napomniał żonę kto 
ił.aw Adamski, lat 67, malarz, siebie o 29 lat. . ra wychodziła do pracy na uH· 
zam. przy ul. Górnośląskiej 4. Przed rn:esiące-rn synowa. je· cę Odrowąża 48, aby wzięła 
Wlj·ącego się w strasznych bo go zrobiła mu awanturę w IIJJesz czystą bieliznę, gdyż może się 

lach '$taruszka znaletli ·przechoct kaniu· tak że ·mtisiała infetwenio stać coś złego . 
nie, k~órzy powiadomili policję wiać policja i w najblitszych Wychodząc około godzin-y 
oraz Pog. RatuJik9we. Przy· dniach Adamski miał stanąć w 10·ej zmienił bi~li.znę i wziął 2 

były Je·~ar1:· po udzieleniu po- sądzie jako świadek. kredensu i 1 zł., 50 gr. , za kló· 
mocy przewiózł staruszka w Od tej chwili staruszek po- re później kupił sobie ługu i W)' 

stanie ciężkim do szpitala c.zął zdradzać częste zdenerwo· I pił pod domem, gdzie pracowa· 
Adam.ski · cxl dłuzszego ~su, w.anie. _ Kilkakrpt.nie zwie~z.ał la ż.ollł' 

Krew leie sie w Palestvnie 
Zbrodniczy zamach na Araba 

JEROZOLIMA. Wczoraj w Irak - Haifa. 
godzinach rannych dokonano Patrole policyjne usunęły .na 
zamachu na pewnego Araba w torze kolejowym pomiędzy Na­
jego mieszkaniu w Vadiara. Po zareteui i Jero?;olimą szereg 
zamordowaniu Araba sprawcy groinych przeszkód, które mo­
zdołali zbiec. gły spowodować poważną ka· 

Poza tym ubiegłej nocy do- tastrcfę. 
konano licznych aktów sabo- Również przewotly telefo~ 
tatowych. W pobliżu Nazaretu niczne i telegraficzne zostały 
uszkodzono ponownie rurociąg w licznych miejscach prJ:e.ciętę . 

Aresztowania w armi czerwonej 
za uprawianie akcii ooozycy~nei 

MOSKWA. Organy ludowe· 
go komisariatu spraw · wew­
nętrznych - dokonały· dwóch sen 
sacyjnych aresztowań w armii 
czerwonej. 

W Kijowie został aresztowa· 
uy naczelnik wydziału wetery­
nar.yjn~go kijo~skieg'c;> okręgu 
wo;ennego, Szapował oskar· 
Y.onv o „celowP. sierzenie cho·. 

rób epidemicznyćh wśród koni 
oddziałów kawal.erii i artyl e~ _ .... . 
r11 • 

W Nowosybirsku został a­
resztowany komisarz politycz· 
ny syberyjskiego okręgu wojen 
nego Szardin. Stoi on pod za· ' 
JiZUtem uprawiania akcji op1J­
?ycyjnej w<lród Lowódców leg.i 
ok1e.2u 

poleca: Skład Apteczny 

Świeżą nałtalinę oraz środki chemiczne do rzechowania garderoby P. Podgórski 
ul. Slow c i 
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. ' Społeczeństwo litewskie rzrieło żvcz1iwie przedstawiciela Rzplilei 

KOWNO. Nawoływania spo- mi poselstwa spożyją kolację n~ warzyshvie radcy Kłopo.tow- !:et metrów od hotelu „Metro-
łeczcństwa litewskiego przez sali restauracyjnej. skie~o i pierwszego sekretarza po·i". 
pras~, radio i za pomo·:ą oglo- Ciekawscy doznali jeąnak za poselstwa p. Załęskiego udali P.() przy•oyciu do gmachu Mi­
szeń, w dniach poprzedzających wodu, albowiem członkowie po się autem poselstwa do Mini- nistcrstwa min. Charwat w to.­
przyjazd posła polskie~o do selsi:wa po.Jskie~o pozostali w sterstwa Spraw Zagranicznych, warzyslwie szefa pro:o~ół11 Gi­
Kcwna, - do zachowania spo- sv..rych apartamentach. które mieści się w nowoczes- rowajnisa udał się do oczekują­
'koju i gościnności, były - jak Wczoraj o godzinie 12-ej w nym gmachu Banku Ziemskie- ccgo nąń ministra Spraw Zagra 
się dziś okazujCO? - podyktowa- południe min. Charwat w to- go, położonym zre:;ztą o kilka- nicznych Litwy, Lozorajtisa. 

llio•J,,c Qi"fl>llUllHVCH PODSZllCl'ł ..... -. •• KlltiUOOnr 

Wi=EN9·tmroL~W31filWElU eovz SA JUŻ tłA LAOOWNlt:TWA. • 

fĄDAJCIE PR051KÓW .MlllRl!NO•lllRVl'ISIN" 
TYLUO W NOWEM OPAKOVIAIUU 

TOREBKACH łtlGll!lllC?llYCll. 
ne my Iną o-ceną nastrojów, pa- #9 »hl w aa,, ••Ciiit1&11"•'iOIW11ai:iismmra ____ a11_mm:hatt;m;sm~111a• llllii!!lalll uraC111a:=i111me!ill•aic:;;;1:iili&iiSllEli._ 

!llujących wśród szerokich D 
:warstw społeczeństwa litew· • n c 
ski ego. 

Zarówno bowiem w Kownie, · - li Q 
Jak i na pro.w'mcji panu1e wzo-· 

a z a 

rowy pcr:ządck i spelcóf, a zain- p d · d ł • , b • Jk a h d • " - 'r -
tcresowa.nie faktem przybycia roees są OWY O S &Dl ą Pgno WIC IC na uzyc -.. . · 
pierwszego posła polskiego do • „~ d hl stalicy Litwy o~ranfoza się dQ ~ Sądzie Okręgowym w Ko- j LEPSZE I GQRSZE CELE ·· ~ce i';.1, wał wieczorami do taii- 1 ko wobec ty::h więźniów. ~~6-
eb;o..wów, śwfadczących 0 tym, łomy.i toczy się obecnie nie- W więzieniu istniałv dwa ro- ~~· . a V.:iętniowie z :rtucikową rzy .coś i:n ~awal! innych za~ ze lu.:!n.Cść Ir.owna uznaje przy„ zwykły proces, P?dcza.s które• dzaje cel: lepi:ze i gorsze, ciem- l 1er zn.a.1omą„ ;Rozahą Ostrow- t~a~Lowal1 ',l~tr;utn;1e, ch,c~c od 
fezd pclskicJ!o pcsfa po tyln fa. go wycho~zą :ia ,Jaw nicbywa- ne i jasne. Więzień który chciał ską pu~zczi,th sm w tany. ruc.-i wymu::i~, 1ak1eś da;k~. , 
fach za wydarzenie doniosłe. łe. st?-s~nk1, Ja~1e p~nowały w otrzymać lepszą celę, płacił . ~ TO JEST ICAUA? . ,~O}crnych tyc.h v.:1~~~16~ 

To też w tym slnnie rzeczy w1ęz1eniu w Sniatyme. Tłuczkowe; -od 5 do 10 zł. Oto · N1e;aka Buraczyńska, . od'Oy· um:e:zczano w „c1emmcy • W 
wszystkie zarządzenia bezpie- Ławę oskarżonych zajęli: by na przykład :więzieii Bakalar· wając karę dwutygodniow~go więzieniu nie b7ło wlaśclwei 
czeństwa okazały się zbędne, !Y dozorca więzienia Tłuczek, czyk wiedząc, te cele są brud- aresztu w ogóle, nie przebywa· ciemnicy. Do tego celu Tłuczek -
albowiem obraz ulicy jest zu· 1ego żon~ Maria, były .doz~rcn ne, .za zgcd:\ Tłuczka wraz z in- la w celi więziennej, a tylko używ·;:.ł przodsionka pro,yadzl}­
pełnie no-rmalny - a rola po- Kurowski, oraz 11-tu w1ętni6w. nymi dwoma więźniami wybie- w mieszkaniu prywaf.tiyrn Tłucz ce)lo do tna:tazynu. Wym1:.ry )~ 
sterunków, kierujących ruchem PRZEZ PRYWATNĄ SmN lił celę, n na&tępnie przyniósfozy k6w, ~dr.ie repero-wała bieliznę f!o wyno:;iły 2 me~ry dłu~o.k1 1 
na ulicy, przy której mie~ci się \Vedle aktu oskarżenia spra· z domu pierzynę i poduszki, u'.· strażników. . 15 centymetrów szcro!:o~c1 • . W 
hotel ogranicza się jedynie do lwa prze.dstawia się następuj~- rządził sobie pobyt clość Wygo- Wlęz:ień · Kossowan podctV.'i przedsio.nku tym zamykał .on··S 
ochronienia członków posel- co: Więzienie w Sniatyrtie mie· dny. Cela jego była przez cały ?Obytu w więzieniu wyko'lJ"lval osób, a ponie·\';aż p::.nov:d tam 
stwa polskiego przed zbytnią §ci się w pobli:!u Sądu Grodz· dzień i noc otwarta. Poza tym bezpłatnie buciki dta· rodziny wielki skwar ·i zaduch, v;l~~­
natarczywości~ ciekawych. kiego, a dostać się do niego mo Bakalarczyk wyjednał - sobie u Tłuczków, craz dla Kurowskie· niowie, przebywający tam po 

Charakterystycznym objawem żna przez prywatną sień .gfraż. Tłuczkowej dwudniowy 11ur- go, który w czasie '1rlopu l'i 1- kilka ~odzin rczbforali s:~ do 
tego zaciekawienia był fakt, że nika Tłuczka. Krewni więźniów lop", przyrzekając przywieźć czka pełnił funkcję strażnika. naga. V/ięzid Kop zemdlał w 
wczoraj wieczorem zamówiono przynoszący dla nich „wałów· jej za to z domu rozmaite wiktu Koss.owan udał się na miasto, ciemnicy wskutek przern~cze­
na kilka godzin z góry wszyst- ki" musieli przechod1ić- przez ały. . 1 1 " : I· ,, , Wt. i! " 1 aby kupić skórę i przykroić bu· nia. Dla kcbiet Tłuczek miał 
kie stoliki w restauracji hotelu sień Tłuczka i WJ;ęczać ~ę~ć W ce1i tej sle'dztał ió'wniei ciki. specjalne względy, poniewd za 
.,Metorpol", S?odziewając się, wiktuałów· wszecbpotężnem'\1 l więzień Juri;czuk, który przy· LmACJA W WIĘZIENIU mykał w ciemnicy tylko po 
że poseł polski wraz z członka· panu strażnikowi. ni6sł z sob~ do więzienia. skrzyp \V listopadzie 1936 roku z cziery kcbie~y. 

dziedzińca ·więzienne~ o udekł .i-.;;;;z„111:11;:;:;:;;s;;:;amca:;;mmm:m;:i;::.a­
Mi *' !f*W więzień Nikllczyk, a Tłuczeb· 

nos„ ,„ .
1
„
1
. 
1
• Nar e1· -.vr·az z innym więźniem udał się 

na wieś, aby schwytać zbfoga. 
• - Pozostawił on w ·kuchhi wi~· 

Przeciw DDdzłalowi EuroJJv na zwa1czai•te sle ·ob!IZJr i~~an~ ~:c~p~~ę~i!':c; 1~'cl 
·ezr GRAMOFGłłY RADIOWE 

. PIĘICNIE GRAJĄ . 
?!owe mo·dele. · T.ĄNIO . 

LONDYN. Na zakończenie tek, wywołała bardzo korzyst· nym t dium kryz u •a]i ł po więźniowie usiłowali wybić 0
• aebs.t) nad polityk~ zagranicz ż • ó kr . „ako ~ a ~ . ysd, J •• twór w murze i zbiec. !w.ar.da ' 

„POLSKA PŁYTA'" 
Marszałkowska 1C4 

„ ne wra ente zar wno w aJU, .- uczeni~ w.01.ny om~~eJ . I warstwa ibe!onu unłemo.thwtła 
ną w zbie Lordów z:tbrał głos jak i za gra.nici:\. Rząd W1e~lne1 Brytana . st?1 ~vybicie otworu. G.ły Tłuczek --:==~~~!'J"'\".:j 
minister Spraw Zagranicznych Omawiając sprawę hiszpail- na st~now1sku wypełn.1em~ przybył d:> więzienia r dowie:. 
lord Halifax. ską, lord Halifax podkreślił z ws.zystldch svrrch zo}>ow.iąz.an dział się 0 tym, nie zameldo· 

Minister stwierdził, ~e 'cle- naciskiem, że rząd migiels.kl traktatowych,. l~cz me zamtc• wał 0 wypadku naczelnikowi. 
klaracja premiera Chamber· będzie trwał przy polityce nie· rza „rać~ na s1eb1e nowych zo„ Więźniowie przynosili do wię 
laina, złożona w ubiegły czwar Interwencji zarówno w obec· bow1ązan 

P • d · · • . zienia w6dkę. Czasem urzą· 

Nigdy nie jest ZIDÓŹDO :i;::1e:arSz1!f ie~~11 
:łerpisz na chorobę P.erek. pęcherza. wątroby, kamieiii żól· 
clowych. zlej przemiaay materii, 11a b6le artretyczne, czy po· 
da!!r')"cz.ne, wzc.ęcle brzuzha, odbija.nie 1lę lub 1kło1U1o§ci do 
obstrukcii· - Pamiętał, ł• allfd1 ale będzie zap6!no, o ile 
a!ywa6 będzlHz d61 mo:zopęiłnych „DIUROL„ kl6re HJ>O 
bleitafa nairoJ11ac!zeal11 tlę kwa111 moczowe'o l Innych szlto• 
dHwych dla zdrowia ,ubstancyf, zatruwajl\cych organiZUl. -

„ Dzi6 feucze kup pudełeczko zl61 ,,DIUROL„, a gdy przeko• 
naH •I• o dodatnich 1kutkacb ie~ działa..nia, zalecać będzie•~ ł IW}'1ll 
znaJomvm. Soos6b utycia na opakowaniu. Oryfinalne ZIOł.A .,DIUROL• 
GĄSECKIEGO (a ko~utkiem) tprcedaf• apteki skład1 aptec:ZA„ 

. r~e:hodząc , o okre§lent~ ro dzali ~kładkę i pieniądze wrę· 
h !--ig1 ~arodo!', lord. H8:hfax czali Balarykowi, kló\V kupo· 
s~w1erdz1!, że L!ga moze Jedy· wał wódkę. Do uprzywilejowa· 
me pode1mowac uchwały, któ- h · , · · · ~t 
re jednakie nie posiadają &ku· nyc w1~zmow z~ny. mo.s y 
tecznośc:L pr~yc}1odz1ć o kazdeJ porze 

W k 
. . . 1{ . dnta i nocy. 

. ońcu m:nister pod re.ś· Tłuczkowie stosowali ulgi ty! 
hł, te Wielka Brytawa dązy 
do zapobieżenla . podziałowi 
Europy na zwalczające się · obo 
zy i zaznaczył, ie rokowania 
prowadzone z Włochami mają 
na celu przywrócenie dawnych 

Samochód wpadł do rz!ki 
Trn osobr znalazły Smlete w 1021łeH 

Uczniowi •• mordercami l~k~~a~~~~l:~o~unków fl!l~iel- dz~y~!~~:::a! Kui~: ~! ::t s~:si!~!ś1~~~:i:~!;~!~:=~ 
LoJ;d Halifax wyraził n,adzie· darzył s.ię niezwykły wypadek ta do płynącej obok rzek.i. 

Fot!czas 116iki zad. żgali noiami przeciwnika ję, te pomyślne wyniki pertrak o tragic:Zily~h . następstwach. M! .... o natychm!.~stowe-'o ra-tacyj, prowadzonych w Rzym:e, Prowadząc po pijanemu cięta ....,. ~ 0 
Mieszkańcy Kowla znajdują nem żakiem z jednej skony, a będl\ miały dodatni wpływ na rowy samochód, kierowca w pe tunku, trzy 0.30by siedzące obok 

się pod silnym wrażeniem wy· mieszkańcem Kowla, Teodo·rem konsolidacj~ pokoju. wnej chwilii stracił panowanie szofc.ra - u:onęły. 
padku, który :wydarzył się na Jakowenkiem z d'l'ugiej strony ___ r:m_.,....,._111:11=--llllll---.--------mi--1151-ulicy Włodzimie.rskiej. doszło do ost.rej bójki na noże, G:lliillllll&liliiia;i;llilllllii5lllllillm1-

;~::::i~~;!E.i~~·1~~ ~;;~~~:::i,;·.~~.~::;i Decvdujqce posunięcia m Hiszpanii 
nim Janem Szapeńc(:m o.raz ucz Sprawców tragicznego zajścia 
niem 1-szego kursu miejscowej zat!tzymano i odst.awiono do Grn. FrlR(O udzielone llet11 prawa kombllantJ 
szkoły mierniczej, 18-let.inim Ja dysp-ozycjii władz sądowy<:h. 

Start do stratosfeq z Zakopanego? 
SpecJalna komlsła rozporze1a badania 

Jak już dono·siliśmy, pt:'Ojekto znacznej mierze z.ale.ty powo­
wany na miejsce st.artu balonu dzenie lotu dn. 27.3 wyjechala 
stratosferycznego Ojc6w, po s.ze z Warszawy komisja startu, któ 
regu dokładnych badań okazał ra ma za zad.anie dokła<lne zba 
się miejs-cem nieodp<>wiednim. danie miejsc projektowanych 

Ani warunki nu~teo·rologiczne na sfart. :.. :;: 1 
_;; prądy lokalne - ani też tere 
nowe - zbyt wąska dolina - Komisja udała się na}pferw do 
ni~ odpowiadają zupełnie wyma Zakopanego celem zbadanta do 
ganiam, jakie stawia start tak lin Tatr zachodnich, a n-a.s~ęp­
olbrzymiego balonu. nie w doliny Bie~-c_µ.d w o.ko-

·'-:"/ celu o~takcznego rozwią- ~y Sławska. 
~a.ni.a tego problemu 'i ~s~a!enia P.owrót komisjt pr;ew)_~Y?.· 
11:\l~~~ - ila_dY.t Pd k~'?LC~Q_ ~_EX ie_sJ_!a. l?.._ąa. _'"1; 

LONDYN. Amb.asiador brytyj-, .akcjl wyco·fywania obcych o· 
ski w Rzymie lord Perth odbył chotuików z Hiszpanii i propo• 
wczo·raj niesp.od:ziewan·ie półgo- nuje, aby gen. Franco udzie!one 
dzinnl:\ rozmowę z min. Ciano. zostały prawa kombatanta w 

ocho!ników z Hiszp.anil { !e wy 
starczy prze:o wyco.fan!e ich z 
frontu i skonsygnowanie w okre 
ślooych punk:ach. 

Rozmowa ta, jak twierdzi pra chwili, gdy oddzlały obcych O• 
sa angielska, dotyczyła dzisiej- chotnik6w wycofane zo;;tanę z Włochom za§ chodzi o to, a· 
szego posiedzenia podkomHetu frontu walki na tyly, gdzie wy· by nie nastąpiło wycofanie jed· 
nieinte-rwenc~i w Lo·ndynie. Mi~ słana do Hiszpanii komisja mie„ nos:r-onne tylko po s'.ron:e ge· 
dzy rządem brytyjskim a w!o· szan.a komitetu nieinterwencji nerała Franco, gdyż uw:i..ża;ą o· 
skim uzgodniona została form.u· będzie mogła zare!estrować Ucz ni, t~ organizowanle w ob7cnym 
la, któ1ą lord Plymouth prteulo bę ochotników w tych oddzia- stanr.e rz4czy wyco!yw.an:a ob· 
iy na posiedzsni1;1. łach. cych ~cho:·ników po. s'.roniz zd~ 

J)otyczyć ma ona wycofania z. tą chwilą oddziały te zois~.a moorahz~wan~ch w_o;sk .rz~clu. h1 
o~cych ocho:ników i przyzna- ły?y w .~·heślonym miejscu wl szp'.~~sk1e.10 icst z.:idan.em nic· 
n~a gi>n. Franc·•> praw kombat.an H1szp.aru1 z.abarakowane. mozllwym. · 
ta. . Pogliid b:rytyjski op-iers, się Z druglcj s~rony ct'." 0

-:~'.by o·ni 
Fąrmuła ta pr_zewiduje iak» na. przesłance, że obecna sytu-1 un.ilrnr,ć tejo-, ab7 zw:~!;i. ta od 

by pn:yznanie praw kom:n.'.an· acja. nie pozwala wycz-:k.;wać Wn\lła przyzn:-.n'c 'en. frar.~c 
ló ez _w.z.l!:~Y Jl~ ~oslęP1,~1fAktv~t!g _ :WJl&.~JR~P.faw.:_kg;nb~~~ -



. 
Nr~ Str.! 

, . ~ GIE .f:. ·o li 
ID .ff'esol9 u kącik 

Na rypką papier6TI prpcJQtowych 
i akcyj ujawnia aię . ~il te.odeacja 
nięco mocrueiaza. . 

Bank Polski płaci: 
WALUTY 

Dolar 5.27, Fr. franc. lS.90, Funi 
ai:ig. 26.29, Gu14en g4. 99.7~, M. mem. 
98, · sre hr,pa 1 Q6, ' ' 

Piisła do %(bów 
Odol U$UW4 OGad i 
· chroniprzed 

k4mkniem 

Swiadkowie 
P APijl:RY PJOCEN'TQWE 

Dolarówka 40.75, 3 pr. inwe&t. l 
em. si.~. serie 90.75, Il ~Jl!.· 80.75, 
set'ię 89.50, 4 p~. koni;olitf. 66.25, 4 
i pó~ pr. pot. wewn. 65,50, · lfo~wera. 
10.15, 4 1 pół pr. L.z.z. 62.25, 4 1 piJł 
pr. I,.Z.W. '10.75, 5 pr. L.Z.\v. 193~ r. 
69.~, 5 pr. L. Z. Lodzi 1933 r. 63.50. 

nazębnym 
i próchnU:Ą 

„Czekaj ty zarą.zo! W więzfo. 
niu zgnijesz! Dwudziestu świad 
Jtów w sądżi~ postawię"! ..:.... ta­
ką obietnicą kończy się zwykle 
każdy spór lub bójka między Sl\ 
siadkami. 

l<'.azda ze stron zaczyna zbie· 

· AKCJE 
B. Polski 111, Warsz. Węgiel 28.~, 

J..ilpop ' 65.is, No-rblin 80, Ośtro'lfiec 
53~5, Rudzki t'0.50, Starą.chowice 37 

rać świadków i każda uwaia za · · ··-- ·--- ' 

swój obowią?;ek przedstawi~ Nasza wiel~a -ankleta ~ Iiezn_ymi nagrodami 
ich jak najwięcej. 

~~;f~iiiJ:~~:; co· bym zrobił, gd9b9m został in·s e 
dy w powodzi sł6w i świadków. ł b • J b • 
P~z:ew~znie bo'!iem. śwładk~ pOS em, .. 8Dkierem, U. prezydentem mJ8Sla? 
w1e nic o sprawie nie wiedzą. . , . • • • 

- Sprawa pani Kupść prze• Dz.iś druku1~my koleiny „k.u· 1142 Gdy1'J11l zosłał 1111· 'metalurgtCZDeito. 1 • hutniczego oraz wę nowych dr6g, kt6re sę barcko za;. 
• k • D d 1 b' • tv1.n do glosowania" nt"7.ypom.i„ ~trem, Jo b}11l w pler ha:ullu cbrześcl1ańskiego. niedbane. 

ClW O pant zyn ze O po ic1e r~, • • ' .r-- -.., 'Wł~ rzędzl.e ~al o z.mt&st dawać pieii.!ądze bezrobot Dać ludziom pracę - to najlepsza 

- wywołuje sędzia i z ciężkim 1 
n~JZ\~ rownoc.ześrue, ze skladą- dobro kr•ju I spolt:9 npn, l zbierać s;a nieb. to 1~„:„; ~e propaganda. 

westchnieniem spogląda na dłu nte 1 ~d~yła.nie k":ponó'! ro1f- czeństwa. . p1e111ą~e obróC16 na. inwestycje, ro· I • Gdybym został posłem, to bym ,.. 

4ii Jisfę świadków. pcx:zn'lie s:ię w najbLiżS!Zą med.zie Starałbym słę o ronn)j pl'Zftlys1a boty ziemne, regulacie rzek 1 ~uuo- ?;Jlerwszym rz~dzie uchwalał to, co 

_ Pani Orpiszewskat _ wzy Ię. byłoby d?hre 1 pożyteczne dla nit• 

• • B'!~ o<ół oda · · · szego kra1u. 
wa pierwszego według listy . ~s.ze szczes Y P . my w Gdybym został bankierem, to bym 

świac:Lka. - Co pa.ni wiadomo w n.tedzielnym numerze. --'Et\C:S.ł:~ swoje pieniądze 11Ie chował niczym 

tej sprawie? Z ko1ei oddajemy głos p. Nar- • slole po~ , _ „mary~t~ zimowe", ale ~kla~::łb~ 

- Wszystko mi wiadomo, cyzowi Zwierzc:hoWSkiemu z Nc:s.\etf ,_ \edn<l ~sp\r\n ° - :1ęt;: dcb~łib~ntfs~~!fe zbe!1ra~: 
wszystko! Całą, prawdę po· \Y./a.TSU.wy (Mą.rym-one~ ~6 m. 15,~\e\e t'ł\J!.o • r. t l ł ~ bocia wynika tylko z rozwoju prze.. 

wiem! - bije się w piersi wez• 7), kt6ry tak or.ieclstaw.ia &D!l'a- 1 " ' ~ 5 \ mysłu. 
k b. p • wę: \l Gdybym został prezydentem mia· 

wana starsza. o ieta. - ani O · \ sta, to dbałbym o porządek danego 

Dzyndzel to Jęst flądra, proszę ~ C.. I miasta i powiększenie jego powierz-

Sl\duł Wszystkim chłopom w ff AIDfO 1' ;::> 101•'0 chnl mieszkalnej. 

kamienicy głowę zawraca! Spot ,,. . s \<r~~••"' Dbałbym o zdr~"1· ~ubliczn~ ~· 
ł • h d h · kładałbym lak na1więce1 szkól 1 szp1-

ka am JC\ na S<:: o a~ • nte pa· WARSZAWA t (RJszyal tali, wychodząc z założenia, że gdy 

mię tam czy w czwart~k, czy w CZW AR'{P, DNIA 31 MA.JłCA szkoły są pełne, to więzienia puste. 

piątek. I powiadam: „czego ty Godz. 6.15 „Kiedy ranne„. 6.21) Gim Zn1·es1·onr zakaz wirwozu w numerze jutrzejszym za.-
k • · . nastyka. 6.4() Muzyka (płyty). 7.00 • • • d 1 d • .l-' 

taka owa a mo1emu synowi Dziennik poranny. u 5 Muzyka (pły· m1esClmy a s.ze o powaeu.U an· 

głowę zawracasz„? Bo, proszę ty). s.oo Audycja dla szkół. UO-:- 1szen·1,.., i1ta. maki. Ql"Sil I otrą"' kietowe. 
iitdu. ta. stara krowa ma 32 la· 11.15 Przerwa. tt.15 „Piefru i ta4ce •11 w 11 -------------""' 

ł • • dz' • k · Mazowsza" - poranek muzyczny dla Ra-' - u .: • '-..t • dz I h 1·i_ dz · • 
a, a mOJ 1ec1a Jesz.cze na• szkół rowszechnych. 1t.40 Plyty. l!.57 . uia. ~·ąlllSw. \IW na pos1e e.,. UC Wa l11a to.zporzą en1e O Zllle 

wet trzydZiestu nie skończył. Syina czasu. 12.03 Audycja południo tiiu w du. 28 b.m. ucwaliła roz„ sieniu zakazu wywozu niekt6-
0opiero w lipcu będzie miał wa. Jl.00-15.30 Przerwa. · 15.30 Wi11. por.zą,dzenie o Zl\:iesi.eniu zak.a· rych pasiz (wysłodków buracza.· 
skończone.„ domości gospodarcze. 15.45 „Wędrów zu wywozu pszenicy, żyta, pro- nych oraz wszeillcich makuchów 

- To do spra:wy nie nai~· ki muzvc;ne". 16.15 Muzyka lekka. dulctów i-eh pr:_ :zemJ.a,łu, owsa i s.·ruty nasion oleistych). 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Wie 

'żył - przerywa sędzia. - Czy dza i ksiątka. 17.15 Recital fortepia- oraz t>trąb. · Rozporządzenia powyższe wej 

· KUPON DO GLOSO W ANIA 

W ankiecie pt. „Co bym .zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre 
zydentem miasta lub bankierem' 
za najlepsze ·odpowiedzi nwa:ta.m 

widziała pani b6jkę między pa nowy. 17.50 Poradnik &portowy. 18.10 Jednocz:eś?Jie Rada M.iniistrów dą; w życie z dn. 1 kwietµijia rb. 

nią Kupść i Dzyndzel... fu1fr~:nkis.3~ó~:dy:!2~Jr~~~ie~ Sląsk1·e zw·1sazk1· z.:awodowe Nr Nr.-------··--·----·-------

- Bardzo załuję, pro·szę są· wiejskiej. 1~.00 Oryginalny Teatr Wy • ._ , . . .. . . 'I ... li _ 
du, ale nie widziała~! Bardzo obrairu: „Prptekcja". t9.30 Wileóslcie · p 
tałujęł Akurat mia.łam P!anie piebi regionalne, wvkona chór lucło· • szeregach ZiednoczeillQ Pol. zw. Zew. omnik Drz1m~•· 

dn h P dz w,. „Kaiskada" pod Cl~. Eugeniusza · ·- · · 
U je yc państwa na ra e Lutkiewicza. 19.50 Przemówienie wo· Po kqngr~ie Zjednoczonych w'f ~ Połski ZWiązek Górni-
i nie mogłam być... iewody ppmorakiego. 20.00 Muzyka Zwiążków Ząwo-qowych, który ków Zjed:nocze·~ Polskich Zwią 

- Proszę siadać! Następnyf lekka taneczna. 21 ·45 „Rozmowa 0 od}>ył się w ni~dizi-el~ w Kato zkąw Zawodowych. 
~,„1• adek Kttci"""'ekł Co pan mo- powieści" - dialo!l. 22.00 Koncert T 
"" ~r kamera111y. 22.50 Ostatrue wiad<und· wica-ch, - w r6inych pu.nktaoh e!!o samego dni.a obradował 
ie powiedzieć? §ci dziennika wi11czornegc>. 2l.OO- miasta odbyły się nadzwyczajne w centrum Katowic Związek 

- Wszystko mogę, panie sę· 23.10 Targi ndędzynarodowe w Pol· zjazdy organizacyj, wchodzą· .Metal~wców, któl'eg-0 n.a.zwa o-
d.zio, Co pan sędzia każe to po· sce - pogadankL . c:ych w skład Zjed.oocżonych hecnie będzie brzmiała: Polski 
wiem. WARSZAWA n (Mokot6w) z....,;.., k. Za -.3-"UTV't'.h. Zw1'lłz k Metal · Z'edno-

c b I b6. 1 Godi. 13.00 Koncert ,olijt.Ow: 13.50 .._z ow w~ .. I - , "l e ·owcow l · 
- zy V pan przy JCe Parę informacyj. tl.55 l>rógram na "iti czenla Polskich Związków Za-
- Owszem. tro. 14.00 Kot;cert popl,tlarny. 15.0G Ge.Iem tyc;Ji o'l?rad było poc:zy wodowy~~ 

W Podgradowicach w pow. 
wolsztyńskim stanąć ma w tym 
roku z inicjatywy Związku Za· 
chodniego pomnik Drzymały, 
tam bowiem mieszkał w swoim 
czasie Drzymała i tam przeciw 
stawił się zaborczości pruskiej. 
Równocześnie nast~pi pr:z;ernia• 
n-owanie Podgradowic na Drzy­
mało.wo. 

- No i co? Jak spędzić •więŁ!>? 15.10 Wiadopiq- IJ.l~~i~ w sbę.tuta9łi org.ą.ni~~yj· 
_ Muszę zaznaezyć, ie się 'cf sportowe. 15.15 Muzy~• lektia i PYEh popra~k. wrą;i.tiłyF,H z po ----111111!111!1111---.---------------• 

J lan~i:)tla ' {płyty). 16.15-18.00 Przer· łączeni.a· się organizacji Z1' Zjed . eh· ~ b . s· a d - I 1·e 
nieprzepisowo biły. a się na wa . . ta.oo „25-lecie Teatru Polskfego noczeniem Pąlskiich ZwJ.Ą.zków 1nczrcy - f on1a f ._ Zie n 
tym znam, bo zawsze na walki w Warszawie" - felieton. 18.15 „Jb Za: 00-·~-'-
do cyrku chodzę. Na mecze zeł Hardn" ....;. reportą.t słownO•!ISU· - w ,.,„ ,....... Ofens1wa iaoollska utknela na mieistu 
b k k • tak' Źyczny. 19.()5 Muzyka lekka (pMy). , 

o sers ie ze samo uczęsz· 19.55 życie kuHural~e stoHcv. 29.l)O- W K.ą.tow1ca.ch - Załę~ ofua 
czam. Nnwet zwracałem uwa· 22.00 Pr~e.rw~ . . 22.00 Od. cze~o zalety I dow.ał więc zjaz<! na~wyczajqy 
gę pani Kupść, że „fauluje" • A p~wodz~me filmu - pogadanka. 22.15 Związku Góniików. pq refe.ra· 

HANKAU. Komunikat chiń­
ski donosJ, że mimo dwutygod­
niowych wysiłków, ofensywa na 
froncie Tientsin - Pukau nie 
dał& JapGńczykom zwycięstwa. 
Armia chińska nie zesłała roz-

pą ruin. 

· ni' "-yndzel zn6w kopała w P1osenk1. 22.30 Muzyka taneeziia z : ·· h · ~ . . · 
pa vr. dancingu „c. af6-Club". 23.30-24.00 tac pr.zy1ę:o zmią.nę statutową, 
niedozwolone miejsce. Muąka lekka (płyty). I d-otrczącą pr~em1anowania nu-

Gdy Japończycy przeszli do 
ostatecznego. ataku, w mieście 
broniło się jeszcze 3 tys. żołnie 
rzy z gen. Wan-Min·Kwanem. 
żcłnierze chińscy zostali wybi· 
ci, zaś gen. Wan·Min-Kwan. 
pragnąc uniknąć niewoli, w o­
statniej chwili zasirzelił się 

- Ale kto zaczął? . 
- Nie wiem, proszę Sądu. 

Pierwszej rundy nie widziałem. 
- Proszę usiąśćf Następny! 

świadek Zajczykł Czy był pan 
przy bójce? 

- Owszem, byłem. 
-I oo pan~? 
- Nici 
- Jak to? Był pa.n przy fym 

i ąic pan n.ie widzi-al? 
....... :{3o, jak one' s!t zaczęły bić 

to ja od razu za.mknąłem oczy. 
- D1~czego? 
- Żeby nic nie widzieć, żeby 

nic nle wiedz.i-eć, żeby mnie nie 
ciągąięto n.a świadka, żebvm ja 
miał spok6jł 

Zniecierpliwiony sędzia zwra 
ca się do oskadycielki. 

- Podała pani całą listę 
świadków, ale żaden ze świad­
ków nic o sprawie nie wie. 

- Panie sędzio! Pana radcę 
Wydmuch:tls!dego proszę prze· 
słuchać. Clll na peęo. .dobr.ze 

- Swladek Wydm.uch.a.I~łcill pana rado,~ fakty~ie osobiś· bi~ i opór jej coraz więcej 
Czv widział pa.n bójkę · cie nie zruµn. Ale inój szwagier wzras!a. . • 

Swtadek wzrusza ra.m:iotlla.Dl.i. pana rad-cę zna. Jak się dowie· Zaciekłe wplk1 rozeg;ały się 
- Tyż, panie sędzi.ó! 42 ta')ll dział, że mam sprawę to powia· pod m._ Tentsin. Artylefta iai:-?ń 

człowiek żyje na świecie i b6j· da: ,.Podaj radcę Wydmuchał· s·ka zuzyła po~ad 20 tys. ~oc1s· 
Niemniej zaciekłe walki ra. 

zegrały się dalej na południe, 
pod m. Linczen. lci by nLe widzi.al? ~iejedn~ s,ię s~go iia śwd.adka. To p0rząd· k6w, tak że mtast<> stało się ku 

fut wi~ło. ny czfowiek. W kaid.ej sprawię o • ,. • „ d • ,,. 
- Ale Czy pan widział bój· dobrze 'uzneY. Więc cilatego WIJ DO !IJIDCI G nnes I ranJ 

!ł:enięd.zy ~i.ą, Kupść i Dżyn· pana T~=ę=~ uprzedzić! DOdcza~ DOidgu za grafnym bandVfl 
- Ęupść? Dyn~el? A to oo - mruknął radca.. · · · We ~or-ek pr~ed południem ląg w nogę. Rallltlych przewie~ 

7)a jedne? P.ierw.szy raz sły~ę. - A gd.Zie to pa.n jdt ra.cką? ~ W§i Grabno pod Wojniczem 1 ziano do szpitala ~1wszechne-

- Te pan.ie, które tątaj sLQją. - zaintererował się s,d.zia. w pościgu za gr·oź~ym bandytą, I go w Ta.mowie. Stan Dyklew• 
św.i.a.d~k' sp0gląd,a. na przeciw $wi.adek uśmiiech.a się za:żeoo Michałem Batką, wspólnikiem · skiego jest beznadziejny. Rana 

niczki. ' · wa.ny. . zastrzelonego Zakrzewskiego, Dyląga Illie budzi obaw. 
- Nie znam i.ob. panie sę· · · - T-o omie w kamienicy tak komenidan1: posterunku w Woj-

dz.i<>, :v1erw$Zy raz na Oc:t..r wi- nazywają, proszę Sądu. Bo raz niczu. stanzy przodownik Dy- Jak s:ię okazaf.o, bandyta Bat 
dzę. przyszedł ~ospoda.tz i się spy· klewsk.i wraz z posterunkowym ko ukrył się n.a strychu i s 'am­

- Paiii Kupśćl - zwraca się t.aJ1 co ma ze mną, zrQbić, że Dylągiem zamierzał przeprawa- I tąd sf:rzefał do policjan'. ów. 
sędzta do oska.rżycielltj. - Co ftolllorncgo. nie płacę. W1ęc mu dzić r~wizję w iednym z domów Gdy obaj policjanci runęli na 
to ma znaczyć? poradzilem, żeby Jlł~e poniżej W chwili gdy polkjanci zbli- 1 ziemię, zalewając s~ę krwią, -

P.anii KQpść jest ni~co Z'p,li~· krzyża pocał·ował. I prze.i tę rłt żali się do domu, zostali obsy- j Batko skorzys tał z z.amiesza-nia 
szana. dę1 tera71 ws.zys~y dQ ~ie „pa· 1 pani g:radcm kul. Skutki stll"Za· r i zbfogł w okoHczne lasy. Za 

.....-, Szwagier ~~ w l>łąd nie radco" mówią. łów były fatalne. Dyklewski z-:> zb:zgłym bandytą zarząd:z.ono 

~rovia:dzil, proszę paiia. Bo ja ~ago!~ Sfdek- -stał r.a.pny w okolice serca1 a. Dy: 1 pościlJ- -
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do swego ojca ... A wies.z, że to budzo stąd daleko .•• 
Jakie siedemdziesiąt wiorst będzie ••• Jakimskoje na­
zywa się majątek mego oj<:a„. 

- No, dobrze, jeszeze za„tanowimy się. Tym· 
czasem nie drżyj tak, sprawiasz wrażenie konającej 
osoby„. -11E~ lARAT~ _ 

STRZĄSAJijCA .POU"E!;C O BOHATERSTWIE~„--„ 
m11:.osc1 t POŚWIĘCENIU ..-- _.,.,.,,..-.--

Powoli zapełniała się restauracja. Oto wszedł 
jakiś b.a.rczysty, t">lyły jegomość, o twarzu, pociętej 
bliznami, o przenikliwym wzroku. Gdy usiadł na 
krześle przy stoliku, krzesło aż zatrzeszczało.„ 

- Hej Dzierżanow, po·daj monopolówki, ale 

Tania uciekła wraz z Anastazją z klasztoru. Noc całą Nie długo trwało, a do restauracji weszła czystej, nie dolewaj tam wody. A nie, to W zęby, za 
błąkały się po mieście, aż nad ranem poprosiły jakiegoś re· z kuchni wysoka, s·zczupła niewiasta, w brudnym, mną nie ma żartów ..• 
stauratora o nieco posiłku. wyszarzałym fartuchu i podała mniszkom dwie wiel- Dzierżanow postawił na stole flaszkę czystej 

Cała stacyjka składała się z jednego brudnego kie szklanki herbaty. monopolówki i .powiedział: 
pokoiku z zakopconym sufitem. Na bufecie leżał - A co siostrom podać do jedzenia? - zapytała - Na Boga, <:zysta jest i bez wody! Takiego 
czerstwy chleb, kawałki starego sera i spleśniała wysoka niewiasta, jak widać żona właściciela resta· gościa nigdy bym nie oszukał. 
szynka. uracji. Wysoki, barczysty męż.czyzna nalał pełną 

- Nic gorącego na razie nie ma. Jeszcze nie - Niech będzie chleb z masłem - odrzekła szklankę wódki i wychylił jednym haustem. Wytarł 
napalono w piecu - odezwał się otyły restaurator. Tania, ale wnet przypomniała sobie, że przecież nic usta i zagryzł kawałkiem szynki i chleba. . 
- Ale proszę, siadajcie... nie pład za to jedzenie. Dodała więc cicho. - Może ,- No, Dzierżanow, co tam w polityce słychać? 

An\stazja, zmęczona, opadła na krzesło. być suchy chleb, jeśli łaska... Nasi wytrzymają, czy też i<:h licho trafi? 
· - Skąd idzieCie? - pytał ciekawski rcstaura.· Anastaz!a nie wymówiła tymczasem ani słowa. Dzierżanow milczał i uśmiecha-I się. 
tor. Jest przygnębiona, spogląda co chwila na drzwi, rzu· - Boisz się gadać, hę? - nalał sobie drugą 

- O, bardzo z daleka, ze Spaskiego Soboru. ca niespokojny wzrok dokoła, jak gdyby obawiała szklankę wódki. - Ale ja gwiżdżę na to wszystko. 
- A jak dawno temu wyszłyście? się, że za chwilę tu kłos wpadnie i aresztuje ją. Niemcy walą nas tak, 'Ze aż kurz za nami pozostaje 
- Cztery doby temu - kłamała Tania. - Nie spo,glądaj tak na drzwi - szepnęła Tania. ' Ponoć już są obok Pitra, przyjechał Achłamow z fron· 
Anastazja milczała, jak gdyby trudno jej było - Może to tylko wzbudzić podejrzenie. Nie obawiaj tu, ech, to już . nie człowiek, lewą rękę zostawił na 

z siebie ·wydobyć słowo. · się, wszystko będzie w porządku. Widzisz przecież, froncie, prawa noga też szwanikuje, oczy zapadłe, 
- A dlaczego nie jedziecie pociągiem? - dziwi jak nas tu grzecznie przyjęto, Posiedzimy tu sobie ledwo się rusza.:. SJ.owem, cały bohater. Ochłamow 

się właściciel ·restauracyjki. · jeszcze trochę, po czym pójdziemy dalej w świat. powiedział mi w sekrecie, że Niemcy strzelają z ar· 
. - Jesteśmy mniszkami i przysię~łyśmy sobie No, nie patrz talk w stronę drzwi, bo i tak ni<: tam mat, że aż strach człowieka przejmuje... Dajmy na 
odbyć podróż na piecho·tę - odrzekła Tania. nie wypatrzysz... t-0, że są gdzieś w Oriole, a .strzelają aż do Kazani, 

· Otyły res-iaurator zniknął za drzwiami, zasło- - Ale czuję się tu bardzo źle - odrzekła na to diabli, nie ludzie .•• N:o, a Ochłamow stracił rękę i no-
nięt~ jakąś starą, podartą kotarą, stamtąd ro.zległ Anastazja. - Czy nie widzisz, jak tu mężczyźni na gę .•• 
się wkrótce •jego donośny głos: krzyczał na kogoś, nas spoglądają? . Dzierżanow potrząsał głową i uśmiechał się. 
klął, kłócił się. Po upływie niespełna kwadransa - Niech patrzą, jak im to sprawia przyjemnoś~, - Powiadają też, że mają gazy, że jak c:zlowiek 
'wrócił. przecież nic nam złe~o nie uczynią - żar~uje Ta- powąchał, to już po nim. Czy to prawda 1 

-:- Wnet.podamy gorą<:ą herbatę. Pierwszorzęd· ńia. -:-- Powiedz-no, gdzie mieszka . ten parobek, - O, tak, dobrze żęś mi przypomniał. Ochłamow 
na herbata; W całym mieście nie znajdziecie podob- w którym się fa_k kochałaś? opowiada o tych gazach straszne rzeczy. Zrozum, 
nej. Tylko w restauracji Dzierżanowa możecie pati- Twarz Anastazji zasępiła się. . jak lwia wali, to możesz jeszcze ukryć się, ale jak 
~two cóś pod9'bnego otrzymać. Che, <:he, che ..• Dzier- _Parobek? Nie wiem, gdzie się teraz podział... idzie cała chmara, to nie wiadomo dokąd ucie<: ..• 
ianow,- siosłrzyczki, to jestem ja... Ojciec wyrzucił go ze wsi, poszedł sobie, ale dalibóg, Tania i Anasta~ja słuchały uważnie opowiadania 

· Mówił to dumnym ze siebie głosem. Do restau· · nie wiem, gdzie może teraz być... . tego wielkoluda, którego oczy nabiegły już krwią. 
racji .. poc::zęli napływać goście, jeden po drugim _ A, może wrócisz do swego domu? _ odez· Naigle drzwi restauracji szybko otwcirzyły się 
siadali przy stoliku. wała się Tania, widząc zrozpaczoną minę Anasta· i do wnętrza wpadł jakiś mężczy~na w podartym pal-
. · J~den kazał podać sobie wódki, dru.gi ka.pusty, zji. - Sama dam sobie jakoś radę, przyzwyczajona cie, z ro~chrzoną bródką, wpadł jak wicher 
trzeci herbaty. . już jestem do wszystkiego w życiu, ale ty, jak widzę, i wrzasnął: - - · 

Ale Dzierżanow oświadczył im, że muszą trochę nie jesteś przygotowana do nędzy. Wróć, do domu - Hurra! Hurra! Precz z ca.remi 
jeszcze poczekać, bo dopiero teraz napalono w piecu. i wyzna; swemu ojcu prawdę: nie mogłaś dłużej wy- - Co się stało? - uc;:hwycił Dzierhnow klapy 
A wódkę na rozgrzewkę może już podać. trzymać, w tym klaszto~ze jest ci zbyt ~sno, sądzę, jego palta. - Milcz, wariacie, cożeś zmysły postra· 

Tania i Anasfazja siedzą w kącie i milczą. Czują że ojciec zechce ciebie wyrozumieć i wybaczy ci ..• - dał? Chcesz mnie unieszczęśliwić? Czemu tak nagle 
aię ja:kOś . nieswojo w t)rm otoczeniu. Czyż to napra· Tania spoglądała prosto w oczy mniszki, pragnąc wrzeszczysz? 
wdę .wypada, by mniszki siedziały w takie; knajpie 7 wyc~uć, jakie wrażenie to wszystko na ~ej sprawia. Ale człowiek w podartym pMcie i rozwichrzonej 

' Tania zauważyła, że są one przedmiotem zain- - Wracać do domu? ... Wiem z góry, co bę'dzie... bródce krzyczał bez przerwy: 
teresowanfa. ·goś<:i, a jeden z nich nachylił się do ucha M~j ojciec, j~st to człowiek . ~ardzo sro.g!··· W. s. zyscy 1 · . -:- Prec;lz z carem! Nie<:h tyje rewoluqaf Cara 
restauratora i o c·oś go zapytał. \ drzą przed· mm„. Ukarze mme za to, z:e uc1eklam JUZ me mal . 

· Zapewne ciekawią go te dwie mniszki w takie) z k!as.zt~ru, g~zie. mnie ~mieścił .. .' Ale ~oże ~asz - Co? - wytr~eszczyli ria niego ~sz~scy oczy. 
obskurnej knajpie. ra<:Ję: rue ma mne1 rady, Jak tylko wracac do domu, (Dalszy e1ąg J1iłro) 

~~~iiHl98§ł~Q I wołał Jabłonowski. · . _..._ •kopii planu mobilizacyjnego, kt6-
. · • . • • Gdy Riabcew opuścił pokój, Ja 1 rą dostarczono tutejszemu sztabo-

···TłJ8mAICe sz11eg111twa . błonowski wyjął z kasetki kilka wi generalnemu. Czy jeszcze nie 
· banknotów austr., włożył je do ko dowiedziałeś się, kto jir wyJtradł? 

'W sidłach szaniaiu perty, napisał „Syrena 4, Wiedeń, · - Nie, mimo wielkich starań, 
Poste restante", a następnie ko- nie udało mi się dowiedzieć. Te­
pertę wsunął do kieszeni. raz Redl żąda skrawka kopii; aby 

• Chciał bowiem osobiście wrzu- wprawdopodobnie ustalić, kto to 
sensacrina afera 1-.1kownik1 Reła cić kop~rtę do skrzynki poczto- przepisywał? Czy zgadłem? 

> wej, nikomu nie chciał powierzyć - Tak. Właśnie o to mu się roz 
~eeeee~~~ tej funkcji, ponieważ o tym wie- chodzi. Ale powiedz mi kochany, 

S.zef rosyjskieg<? wywiadu, p~o _ Hm„ . .Test to wprost niewia- dział tylko on i minister spraw czy to ci przyjdzie z wielkim tru-
wnik Jabłonowski, wezwał do s1e- od . . dn wojskowych„. dem? • 
bie Puł!townika Riabcewa, pod któ- ryg ne, me~iarygo .e. . •• •: - Nie jest to łatwa sprawa. 
rego p1~zą znajdowały się ognio- - Ale będzie pan miał moznosc Oficer Lapszyn jak zwykle wY Przede wszystkim będę musiał się 

Sale sztabu generalnego opróż­
niły się. Służący sprzątali pokoje, 
ustawiali krzesła, ścierali kurze i 
czyścili podłogi. 

Lapszyn cierpliwie czekał. Jego 
twarz zdradzała wielkie zniecier­
pliwienie. Czekał aż służący skoń 
czą sprzątać. Dochodziła czwarta 
i zaczynało zmierzchać. 

'W końcu Lapszyn podni6sł się 
i ruszył przez długi korytarz o 
mnóstwie drzwi. Następnie skrę­
cił na lewo, minął kilka schod­
ków i zatrzymał si~ przed drzwia 
mi. trwałe. kasy, gdzie pi::ec!to~a- osobiście przekonać się 0 tym, po- szedł ze sztabu generalnego o trze dowiedzieć, gdzie przechowuje się 

no ~Jne ?okumenty 1. osw1a~czył nieważ powinien pan od zaraz roz 
mu, ze ktos będzie dobierał się do toczyć nad nim obserwację _ 

0
_ ciej. Wszedł do Saskiego Ogrodu, ten plan mobilizacyjny, następnie Wsłuchiwał się w panującą ci-

kaa.. . usiadł na ławce i zaczął czytać ga będę musiał uczynić woskowy od- szę. Nic jednak jej nie mąciło. 
świadczył pułkownik Jabłonow- zetę. cisk zamku kasetki, w której go Gdzieś, z daleka dolatywały kro-

- Czy p~ ~~;, 0 co idzie? _ ski. - Obserwację naleźy w ten - Co kilka chwil rzucał spod się pi:zechowuje, aby moc dorobić ki służących, biegających po scho 
. sposób przeprowadzić, aby można ty t . . . . k kl k . t • k t dach. Lapszyn dobył klucza i we-

zapytał ·pułkownik Riabcew. było ująć Łapszyna na gorącym gaze os rozne spoJrzema, 3a ucz, a w oncu o worzyc ase -
. - .Oczywiście, Redl pragnie o uczynku, w chwili gdy się zbliży gdyby czekał na kogoś. kę i oderwać kawałek kopii„. Jest tknął go w zamek. Dwa razy prze 

trzymać skrawek kopii planu mo- Minęło pół godziny. Po twarzy to . oczywiście związane z pewny- kręcił klucz i drzwi były otwarte. 

;~~z~:::o~ie~~~~ znajduje siE :::Jj°!a~i:;~~el~~~~!:; ~~:e~~: d~~!:U~:.ł~p~~~ z~~ ~i :~~~=;c~~e ~~~ ~=i:; ~::::P~~e ::;7z:~~~~zy~~i; 
~ . Idzi~ mu o taJtą : „drobnost- ten spos6b będziemy mogli go zde żył gazetę i wsunął ją do kieszeni rubli. szo?-e bicie własnego serca. 

kę" •.. cha, cha, cha„. No, no, po- maskować. pł~szcza, spogl~dając w stronę a Minęło kilka ~ni. Pewnego P~ Nagle wydało mu się, że ujrzał 
isiada ~n jednak nieco .zbyt krót- W b . . . lei prowadzące] do bramy wycho· chmurnego, mroznego popołudrua przemykający się cień. Zapalił !a-
kie ręce". Ale nieeh pan mi łaska- - szystko ędzie ~ na3lep· dzącej na żelazną Bramę. pomimo, że minęły godziny biuro tarkę eleli:tryczną i rozejrzał się. 
wie powie, czy któryś z jego agen szym po~ą?~· al~ me .~ogę Nagle jego twarz rozpromieniła we i oficerowie opuszczali gmach Nikogo n~e było. Zgasił więc tatar 
tów prącuje u nas w sztabie? wpb rost poJąc, Jakto. Jest mozh;ve, się. Podniósł się i skierował w sztabu generalnego, Lapszyn po- kę i otworzył drzwi. 

- Tak, w drugim oddziale. a Y Lapszyn, ten cichy, spokoJnY stronę osoby która już zdaleka u został przy swoim biurku i pilnie 
człowiek był szpiegiem! Gdyby ś . h ł .' d . B ł t- ł Znajdował się w pokoju numer 

- Co pan mówi? Czy pan wie kt • . ś . d ł . . miec a a się o mego. Y a o praco,wa . 34 gdzie stało kilka ogniotrwa-
~:. to je"t". · os mny 0 wia czy mi, ze Łap- kobieta w czarnym płaszczu i ża-, - Pan jeszcze nie idzie Sergiu ' 
Aw " s ·est s · g· łb . ·. . . . ' łych kas. W kasetce numer 638 

· Tak, Sergi·usz MikołaJ'ewi·cz zyn J zpie iem, ~ruga ym I łobnym welome. - szu MikołaJewiczu? - zapytał l?ol · · · · 
- - go ale pan panie pułkowniku po T k • • ? kł 1 k . d k 1 • - znaJdował się austriacki plan mo-
tapszyn. . •d •. . d . . • - a pozno. - rze z e - Je en z o egow. bilizacyjny Łapszyn był 0 tym do 

,,.... .Czy to możliwe? Sergiusz Mi sia a przeciez praw ziwe infor- kim wyrzutem w głosie Łapszyn. - Niestety jeszcze nie muszę . : 
kołajewicz?. Jest to człowiek o złe macje. - rzekł.Riabcew, silnie ak - Musiałam, mój drogi, ode- pozost!łć co najmniej pół ~odziny, kładnie poinformowany. 
tym sercu, spokojny, uczciwy centuJąc ostatnie słowa. brać na poczcie list. List ten właś muszę bowiem skończyć rejestra- Ostrożnie wetknął podrobiony 
chłop; Jit6ry · nie pije, nie gra an A więc Fiodorze Aleksandrowi- nie jest dla ciebie - odparła przy cję, - odparł Łapszyn - jutro klucz w ' zamek kasetki i kilka ra­
nie pali, a do tego wszystkiego czu od dzisiaj roztoczy pan nad była. jest przecież dwudziesty i na ten zy przekręcił ' klucz i podniósł wie 
jeszcze doskonały pracownik. CZ} nim obsentację. Przydzielę panu - Od niego? - cicho zapytał: dŻień .musi być zakończony ar- ko kasetki. · 
uzyskane przez pana informacj~ do pomocy jednego z moich ludzi. - Tak, od Redla - odparła. kusz rejestracyjny. W tej chwili otworzyły si< 
odpowi.adają rzeczywistości? - Dobrze. Czy przypuszcza - Co pisze? , - A więc do widzenia i owoc- drzwi pckoju i snop elektryczne-

. - Można mieć do nich całkowi pan, że może on przyjść wieczo- - Nowy rozkaz. Odbywa się nej pracy. go śwfatła padł na twarz Łapszy 
~ za uf. anie, albowiem · pochodzą, I rem. tam wielki proces szpiegowski, - Do~ zobaczenia. do zobacze- na. 
łakb;y ~ rzec. z _~ieey1szego źródła.„ - O, tylko :wieczorem! - za- potrzebny więc jest im skrawek nia. -tt>alSZY. ciąg jutro'\ 
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Na n1alej wokandzie ••• 

Rodzinnr zwrczai 
czrr: „Mie ma sprawiedliwośd11 

. 

(A. E.) - Nikodem Manier- tle' jest na ś~f~Cie, bracia k? 
ka! chani, ale u nas w Polsce na1-

- Słucham pana sędziego. . gorzej . . . · · • . . . . 
. - Ogłaszam wyrok. Sąd u- Turc1a to niby dziki kra/, pra 
r znal winę pańską za udowodmo w~a~ A przecie .większe zroz.u 
ną i skazuje pana za chodzenie '!'renie dla czlowzeko tam ma1ą 
nego po ulicach w nietrzeźwym 1ak u nas;: • 
stanie na tydzień bezwzględne- Brat mo_1 rod,z~ny, chto~y lam 
go aresztu. p~zed wo1ną . P?Jechał, mial ta-

T d • • k'? 1 kie przydarzeme: 
- Y. zt.en. pa 1 

• 
0
.k nie Uchlał się pewnego razu tu-

- Jezeli .się panu wyr • recką monopolką, zrzucił ze sie 
podoba, moze pan apelowac - bie wszystko i dawaj po ulicach 
rzekł _ sędzia. - A teraz zarzq· ganiać. Bo to u nasz rodzinne. 
dzam prz~rwę. Złapały go Turki i taskają. 

Pan Ni~odem ruszyl powoi- Myślał chlop, że do mamra. Ale 
ny.m kr~~zem ku. ~awom dla pu go wzięli do samego sułtana 
blzcznoscz. Powzodł chmurnym . Sultan braciszka mego poca· 
wzrokiem po zebranych i rzekł: lował w głowę i w du„. czego 

- No? Jak się państwu ten się pan śmiejesz? .„ w duże 
wyrok podoba? Można się u- trąbę kazał trąbić, żeby siq lu · 
śmiać, co? Opera, jak pragnę dzie z całego miasta zbiegli. l 
zdrowia. honory mo;emu bratu wielkie 

te człowiek sobie cyknie cza uskutecznili, ponieważ że go za 
sem dla pokrzepienia ducha, to tureckiego świętej!o wzięli, bo 
mu się za to tydzień pudła na- w 1tolem sta11ie latal. . 
leźy? W żadnym kraju tego n!e Tera chłop ,dobre pensje, ja­
ma! Jak obywatel w gazowym ko święty, · ~trzymuje. Zre, pije, 
stanie na gotego ulicami lata, ~ pala~ mi~eszka„. Czy!i że u-

-· łó już przestępca? A dlaczego. zywa, 1ak pies w studni.„ 
;ak paniusia ;aka, (llbo insza Tak to .się w Turcji czlowie-
hrabinia z dekoltem do samych ka traktu1e. A u nasz? 
kolan g~nia, to iadne.i kary na Pan Nikodem machnql ponu-
łakq nie ma' IP. raM, i ~~edl,_ d..o_ d...o.mu. „ 

, '· ':"\ 

dit. 5 

bardziej przykre, strasznie dro­
•biaz.gowe, kapryśne.,.. Upi.~ają 
się n.a przykład na jakiś u.miony 
defekt i tak długo nudzą, ż„ trze 
ba przerabiać po kilka, a nie­
kiedy kilkanaście razy, aż wre­
szcie zdecydują: „Trudno -
niech iuż tak będzie." 

- A więc Z<1Jrabia pan mfo· 
::; ' ~cmie oikoło 120 zł. 
PRZYMIERAJĄ GŁODEM! 
- Gdybym . pracował tak, jak 

pracują moi koledzy po fachu 
- to i tyle bym nie zambił. Ja 
ra·dzę sobie w inny sposób„. 

Obok jest komenda pol!i­
cji looonej, więc po.sterunko· 
wi, którym fasują mundury prze 
ważnie nie dobrane, przyno .1zą 
!e do mnie do poprawki. Praw· 
da, że płacą mi bardzo mało, ale 
też nie wiele wymagają. _ 

Na trm zarabiam więcej , niż 
na zwykłej robocie krawiet;kieJ 
i tylko dzięiki temu wiążę ko­
niec z ~ońcem. 

Ogólnie jednak biorąc - koti 
czy krawiec - zawód nasz jest 
obecnie niepopłatny. N1e rzad· 
ko zdarza się że krawcy przy· 
mieraią głódem! . 

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest Dlieubłaganą i '*1" 
rocznie, nie robiąc r6żnfoy dta płci; 
wieiku i stanu, kosii milionv ludzi. -
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu upc>rozywego. męczące&o 
kaszla, frypy itp stosują pp. lekane 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 
kt6ry, ułama.jąe wyd21ie-ta>11iu .ię 
plwociny, wzmacnia organizm i sa~ 
poczucie chorego ora.z powięksiza wa-

ltę ciała I u!luw,a kaszel. 

.Poświecił . tron dla tancerki 
Prowincja Dewar w Indiach tego rodizaju postęp-0w.anie mo- Brytyjg,lcie władze mżącłafy 

Środko"1-ych · podleJ,!a obecnie że pociągnąć za sobą nieobli· od mego, aby wrócił do kraju. 
bezpośr.edni-0 brytyjskiemu wice c.za:lne skutki,· ale maharadża Książę nie Toadośćuc.z"Ynt1 temu 
kiról01Wi Indii. Ti'<>n księcia, któ niie ZWl"acał na to uwagi. żąd.aniu, wobec czego :władze 
ry wiadał tym krajem, jest obec A tymczasem żądan;ia tancer kolonialne po.zbawiły go tronu. 
nie osierocony, ponieważ ·w ro ki coraz bardziej wzrastały. Zakochany książę nie dlługo 
ku 1933 jego poddani zmusili go Ponad tirzv lata trwały 'l'ządy jednak mógł się cieszyć s.zczę­
do porzucenia kraju. Stało s:ię bancerkii w DeiwaT. Niezadowo- ~ciem o~obistym. Piękn1a Yanlci 
to na skutek niezwykłych ro· lenie ·w kraju rosło, co pew1ien zdobyws.zy jego całe mienie, po 
mantycznych okoliczności, któ- czas doc:hodiziło do mmieszek, rzuciła go i udała się do F~anicii 
!re prze<C)biiaziły bajecznie boga które tłumiont0 za pomocą bry· a maharadża żył w n.iedostatht 
tego człowieka w nędzar~a. tyjskich władz kolonialnych. w i w zapomnieniu pod piecz~ 

Tukoji Rao Puar, były mah:i~ końcu kasa państwiow.a nie mo- Francu.zów w Pondichcry, gd!Zlie 
radża Dewaru, zakochał się po gła sprostać nie.zwykłym wydait zmarł w tych drua-oh w wieku 
uszy w młodej pięknej tancerce I kom księcia, który musiał za- 49 lat. Ludiz.ie, nast:rojeinii ro­
y anki. Maharadża był tak za· spak.ajać coraz to inne kaprysy mantyc.mie, twierdzą 1,LpoTczy­

kochany w biednej tancerce, że tancerki. Książę, obawiając się wie, że ,.tiragiczny mahMadżau 
z.ap.omni.eł o swych 80.000 .pod- wybuchu oburzen:i.a poddanych, nie mó~ pogodzić się z utratą 
danych. ratował się ucieczką i udał się ulrocha.n~j i zmad wskutek Wtie-1 

Połecił wybudowiać dll.a uko- z ukocha~ą do francuskich lnd'iJ I kiej rotpaczy. 
chanej wspaniały pałac, . obsy­
pywał ją niajdir:ożS1Zymi klejnota­
mi i ofiar.ował jej ni.eograniczo 
ną wtadizę nad sobą i krajem. 
To musiało doprowadzić do po· 
wikłań, ponieważ brytyjskie 
władze kolonialne nie mogłv 
ścierpieć, że zwykła tan<:~rka w 
ciągu nocy zdobyta olbrzymie 
:wpływy polityczne. Władze ko­
lonialne starały się wyperswa· 
dować zakochanemu księciu, że 

Poznalen1t •• 
Myślisz dniem i myślisz nocą, 
Tęsknisz, szczęścia szukasz zjqwy, 
Pragniesz calą pragnień mocą 
Znaleźć w życiu swym cel prawy„. 
Dręczy Cię, ie miłość właśnie 
U kochanej Twej już gaśnie, 
Ze w Twym życiu wciąż, be:zmiernie, 
Na drodze sic; ścielą ciernie.„ 
Nie m~cz sif! Los śle dzień nowy! 
Nie trudź skołatanej głowy! 
Twó/ los w !OO fYl'Ocentach ZMllY 

Pozna! niźe/ podpisany 
ROLF NELSON 

jasnowidz 'i g.rarolog, cz-fowiek. ld6-
re~·o u.z;11a i ą sławv n~uk-0we. Przyj~­
:nu je cod1:cie.nn-ie od 3 d o 7 p<>poł . w 
\Vhnszi.wi~ ul. Zie!.na 4, m. 6. Tel. 
~~-9 • . tlPll>~ojia. _di~-~_!lj~l ~.J~ 

Na zdjęciu delegacja litewska, która obradowała w Augusto­
. wie, a mianowicie 1) - generahiy dyrektor komuaikac;i na Li­
twie inż. Tuskalis, - przewodnfozący delegac~i litcwdtlej, 2)­
wicedyrekfo·r inż. Augustajtis, 3) naczelnik Wydziału ·w Litew 
skim ~Z Macznetis, 4) - dy rektor pOczt Banaitis„ S.l - rad-

~, ~!~Y-łi§~,..7'.!..Kl1!isk» 
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Krad . yl . . . brylanty! Naaad band1t6w na 

milionera 
NOWY JORK. Czterech za· 

maskowanych bandytów dok.:>­
nało napa:?u na willę mili~net.a 
nowojorskiego Charles ·Milgn­
ma w pobliżu Nowego Jor1cu. 

W Wiedniu ;,ofiarą'' padła kole){cja 380 brylantów, 
w Brnie - olbrzymia kolia 

.Bandyci sterroryzow~lJ s~~­
bę i · Mil~rima, po aym zb~gli 
z łupem wartości 100.000 dola­
-rów. 

Policja warszawska wpadła się o rozkład pociągów do Ba­
na trop znanego mięci.zynaro .!o- zylei. 
wego złodzieja, który przed nie Indagowani urzę~nicy ce1ru 
dawnym cza-sem skradł w \Y/1ed powiadomili policję , iż rzeczy­
niu kolekcję brylantów wartoś- wiście podągiem tym i"'.chały 
ci około 100.000 zł. podobne z opi~u osoby, kobieta 

Przestępca, który nazywa się podróżowała w przedziale 2-ęj 
Zygmunt Nawrodci, zbiegł po klasy, podczas gdy mężczyzna 
dokc>naniu kradzieży za grani- znajdował się w 3-ciej. 
cę. Mimo wysłania za oprysz- . UCIEKLI DO POLSKI , 
kiem listów gończych nic uda- Zawiadomiona o wszystkim 
ło się. wpaść n_a trop złodzie!a . policja ~vajcarska rozpo<:.z.ęła 

Szczegóły dokon_anej przez poszukiwania za zbie,łymi, 
Nawrockiego kradzieży przed- wkrótce jednak ślad i.eh zagi­
stawiają się następująco: W nął. Nawroccy wsiedli w Bazy­
dniu 24 stycznia zjawiła się w lei na pociąg, odchodzący do 
magazynie jubilera wiedeńskie- Paryża , nie wiadomo było jcd­
go Moriza, przy ulicy Spiegel- nak, czy dojechali oni do sto­
gasse wytworna para klientów, Hey Fran<:ji, czy też wysiedli 
która oświadczyła, ze ma za- gdzieś po drodze. 
miar nabyć duży komplet sre- Ponieważ zachodziło po&j-
ber stołowych. rzenic, iż wytworni złodzi'ejc 
KOLEKCJA 380 BRYLANTóW udali się do Polski, powiadmnfo. 

Klienci długo przebierali, ale no Centralę służby !lledczej w 
nic nie kupili i wyszli. Dopiero Wars·zawie, przesyłając je4ro­
po pewnym czasie wyszło na cześnie ich rysop1s. 
jaw, iż byli ~o złodzieje. Moriz W krótkim przecią~u czasu 
w czasie przeglądania zawart-0ś okazało się , iż przypuszczenia 
ci szuflady, w której mieściły są słuszne. Nawroccy rzcczy­
się cenne klejnoty, stwierdził wiście przybyli do Polski, za­
.z przerażeniem. iż zginął z niej trzymując się w War~mrwi.e .. 
woreczeX: z cenną kolekcją 380 ARESZTOWANIE 
brylantów o wartości 100.000 W NOCNYM LOKALU , 
złotych. Na ślad przestępcy natrafili 

Zawiadomiona o żuchwałej wvwiadowcy policji w jednym z 
kradzieży policja wdrożyła na- el~~anckich tokali nocnvch, 
łychmias~.owe dochodzenie, prze mieszczą.cym się przy ulicy Sien 
prowadzając szereg rewizji w kiev.ricza. Oszusta aresżtawano. 
hf>telach wiedeńskich. W jed- Po osadzeniu złodzieja w ;v.ię­
:nym .z nich natrafiono na ślad. zieniu mofootowskim wyszły· na 
.Według zeznań służby, pr~eby- jaw sensacyjne szcze~ó!y iego 
wała w nim jakaś para, której działalności. 
wygląd zgadzał się w zupełnoś- KARIERA "KRóLA" 
cl z podanym przez okradzione- Jak się okazało Nawrocki u-
go iubilcra "°?isem. rodzony w Łodzi przed 37 laty 
POśCIG ZA OSZUSTAMI poszukiwany był już od dawna 
Mtl.jąc w ręku nić śledztwa przez policję za dokonanie całe­

pollcia ustaliła, iż nieznajomi go szeregu przestępstw. Zn.any 
opuścili h9tel tego samego dnia, on był nie tylko w Polsce.- W 
w którym dokonana została kra 1933 roku g:rasował przez jakiś 
azież i ttdall się do Szwajcarii. , czas w Czechosłowacji. krad .. -
Potwierdżił to portier hotelu, nąc w Bntl.e olbrzymią kolię 
którego mężczyzna dopyt'Y!Vał brylantową, wartości ohofo 

Trzeci zamach bombowr 
w dągu miefaca w Belfaide 

BELFAST. Wc.zonj wieczo­
rem obok budynku wyższej szko 
ły technicznej eksplodowała 
bomba. Wszystkie szyby w gma 
chu wyleciały w powietrze. 
Sprawcy zamachu zbiegli. 

Ogólnie przypus.zc.zają, ie za 
mach został dokonany przez re 
publikanów irlandzkich. Jest to 
jut tirzeci zamach bombowy w 
C:ągu bietącegC> miesiąca w Bel 
iaśc.ie .. 

30.000 złotych. znał ją przed trzema laty w Ło· 
Mimo ciągłej „działalności" dzi w czasie jednęj ze swych 

1

przestępczej Nawrocki zawsze wypraw złodziejskich. Licząca 
potrafił zatrzeć za sobą ślady. 39 lat S_tanisława Hajduk spe­
Raz jeden tylko powinęła niu cjallzowała się wówczas w do­
się noga i od.siedział w więzie- konywaniu kradzie:!y s~lepo­
niu karę 4 mie.sięcy za dokona- wych. 

Zerwani bamulęc 
spowadowal katastrofę 

lile jakiejś drobnej kradziety. W krótki czas in.n tvrn pobrali Po.d wsią Górki wykqlęily 
P. 1 k" k · r- 1 ·- się trzy wafłony poci„lłu osobo-1erwsze swe i.:ro 1 w „ arie- się, razem d(}konywu1·ąc 1·uż kra 5 -· " ł d · · k' · N k" t wo-towarowego Przasnyst - · rze z o z1e1s ieJ awroc 1 s a- dzieży kle1°not6w. Jak zdołano · · ł t · p l k' G Ciechanów. Wagony stoc7'.Vły w1a na ereme os 1• raso- ustalić Nawrocki posługiwał się -J 

wał w Krakowie, Tarnowskich dowodem osobistym, wydanym się do rowu i przewróciły d~ 
Górach, Łodzi, Toruniu i Pozna j ł · k ż gó'ry kołami. \V/orki z culq~m 

d na ~go w .asne nazwrn o, ona któr mi naładowane b ł wa-niu, specjalizując się w okr~ a- za§ 1ęg0 nuała paszport na na.z- Y k ł y Y . · 
niu składów i sklepów jubiler- wis.ko niejakiej Janiny Polaczek. gony, p~pę. n y, . rozsyp:'Jąc . s1ę 
skfoh. w pro11lleniu kilkunas,u mc-
KIM JEST TOWARZYSZKA? I W chwili obecnej po.Jicja po~ trów. 
. Zbiegła jego towarzyszk~ jest szukuje zb!e~łej :żony S<:hwyta- J P~zy~zyna ~olejenia -
żo:ią przestępcy. Nawrocki po- nego złodz1e1a. · zerwame klocka ~amulcowego . 

enat zakończył prac~ 
ocbwalaJąc dwie doniosłe ustawy 

Na wtorkowym, ostamim. już 
w bieżącej sesji parlamentarnej 
posiedzeniu plenarnym, Senat 
przyjął m. in. dwa projekty 
ustaw o donicsłym znaczeniu. 
Są to: ustawa o pozbawieniu 
oby-watelstwa polskiego - osób 
p:rzeb~jących H granicą, kt6 
re działają ua szkodę Pa6stwa, 
lub tet które przebywając za 
gra:ńicą co najmniej 5 lat utra· 
ciły łączność z państwowością 
polską. 

Druga doniosła ustawa, przy­
jeta wczoraj przez Senat, to u­
stawa o ulgach inwestyeyjnycb, 
która jest kodyfikacją obowią· 
zujących przepisów, ustalają­
cych ulgi podatkowe w stosun­
ku d() nowych inwestycji. 

Ta ustawa, która, jak to o­
świadczył referent sen. Evert, 
ma być bodźcem do -inwesto­
wania i zakładania nowych pla 
c.ówek, a , w~ęc de>- zwiększenia 
cbronności, ·zatrudnienia rąk ro 
boczych i w dalszej konsek­

wencji ' przyczyni się do twięk· 

szenia dochodów skarbowych I hasłom emigracyjnym, gdyż 
- przyjęta została bez dysku- państwa imigracyjne zaostrzą · 
sji. niewątpliwie przepisy imigr~'.' 

Dyskusję natomiast wywo- cyjne i nie zechcą przyjmować 
łłtła ustawa o pozbawieniu oby obywateli państwa, którzy w . 
watelstwa. Referent sen. Sin- każdej chwili mog~ być tego 
dowski wyraził opinię, że usta obywatelstwa pozbawieni. 
wa ta przyczyni się do pod.nie- Mówca oświadcza, że po;o.. 
sienia stanu moralnego naszej dem zaprojektowania ustawy 
emig~acji, gdyż u~olni wy- był przewrót w Austdi i obawa 
chodźtwo od szkodliwego b~- przed powrotem Żydów, oby~ 
lastu osób, które !i;.,kodzą Pan- wateli polskich z Austrii do 
stwu wrogą agitacją oraz ta- Polski. - i zapytuje czy jest 
kich, które obrały teren zagra· rzeczą etyczną odmawiać im 
ni~zny, ja•~o teren niemoralnej prawa azylu? 
działalności. • . . • Sen. Barański, wfoemarsza-z zastrzeże:i1am1 wystąpili: łek Senatu, polemizował z sen. 
~en. ~aroszew1czowa, do.maga- Trockenheimem. 
1ąc s1ę, by żona pozbawionego .. • 
obywatelstwa nie traciła oby- Po dyskus11 . Se:iat przyiął 
watelstwa automatycznie - ustawę, ~ brzmieniu .ustalonyi:µ 
sen. Decykiwicz, który imie- . prz~z Se1m, od.rtuca1ąc wnr· 
niem Ukraińców oświadczył, stlue poprawki, ~głoszo~, 
że u:;tawa ma wszelkie cechy przez sen. T~oe~~nbeuna, ce­
ujemne, oraz se·n. Trockenheim !em złagodzenia teJ ostrza. 
z koła żydowSkiego. Na tym Senat zakoticzył swe 

Sen. Trockenheim jest zda- Rraoe ustawodawcze w bieżącej 
nia, że ustawa przeciwdziała sesji parlamentarnej. 

. Militorvzocia przemvsłu lotniczego 
· Na francuskim froncie straikowrm bel zmian 

P ARYZ. W sytuacji strajko­
.wej ·w przemyśle metalurgicz­
nym okręgu Paryża nie zaszły 
żadne zmiany, mimo gorączko-

ze swej strony zaproponowa I 
jak . najszybsze ogłoszenie ar­
bitrażu bez żadnych uprzed-

zderzenl•e dwa· 'h samocbod"w v.rych narad i konferencyj, kon-' U centrujących się w dalszym cią 
gu w prezydium rady mini· 

by celem zlikwidowania straj­
ku robotnicy otrzymali prowi­
zoryczną podwyżkę płac, któ­
rej ostateczna wysok-0ść dopie­
ro póiniej zostałaby ostatecz­
nie załatwiona przez arbitraż„ 

Premier Blum ze swej stro­
ny przeciwstawił się tego ro­
dzaju taktyce syndykatu meta­
lowców, zmierzających do 
przeprowadzenia swych postu­
latów przed ogłoszeniem arbi­
h ażu, który w tym wypadku 
stałby się tylko formalnością i 

nich warunków. · 
„Liberte" podaje, it w kołach 

.Min. Obrony Narodowej rozwa 
żany ma być projekt częścio­
wej militaryzacji zakładów, 
pracujących dla przemysłu 'Iot­
mczego ze względu na fakt, ii 
unieruchomienie tych zaklei· 
dów w obecnym momencie ha­
muje system produkcji pracują­
cej dla obrony kraju. 

Dwie OSObJ odnio~łr dęikie rany strów. 
Na nosie prowaclzącef z Warszawy kołder przy ulicy Krakowskie l'rzed- 9 największych z.akJ.adów me 

Cło Konstancina wydarzyła się tra· mieście w Warezawie. lalurgicznych, · obejmujących 
giczna kaf a.„ łrofa samochodowa w wy W chwill mijania się nah>rawdopo- 30.000 robotników, w dalszym 
niku której . zostały ciężko ranne dobnie! wskutek defektu kierownlcy ciągu jest obsadzonych przez 
dwłe osoby. . w kt6rymś z aut, oba samochody. "k · h D h ł 

W kierunku Konstancina Jechało 1derzyły się. . strai uiącyc . otyc czas w a-
auto prywatne, prowadzone przez Skutki katastrofy okazały się tra- dze nie zanotowały żadnych po 
\Vłaściciela 60-letniego ziemian.Ina z cłę:tklch obraid i przewiezieni zosta ważniejszych incydentów. 
pod ·Jabłonny Jaknba Chityfa. U· przez przybyłe na mlefsce wypad- Przedstawiciele syndykatu 

Przed wsią Powsinck ukazał się na giczne. Jadący doznali całet!o szeregu robotników ·przemysłu nietalo­
przccłwko pędzącef!ll samoc:hodu tak-1 ku pogotowie orywatne do lecznicy 
s6wka, ,w kt6ref Jechał pasater, 50-Iet Sw. J6zefa w Warszawie. wego iwystąpili wczoraj wobec 
nłMikołaj Kulak, włdclclel fabryki Stan rannych fest bardzo powaiil'!', premiera Bluma z propozycją, 

svn znanvch obvroateli ~ · sutenerem 
Zmuszał „przriaciótke• do oddawania wszJ!stkicb 11ienied1v· 

Rodzice Wacława Suchec­
kiego (zamieszkujący w Prusz· 
kowie) nie szczędzili starań i 
kosztów, by dać synowi odpo­
wiednie wychowanie, .chłopak 
jednak już od wczesnego dzie­
ciństwa zdradzał złe skłonnoś· 
ci i w 18-tym roku fycia zupeł­
nie zeszedł n~. manowce. 

Porzuciwszy szkołę, Suchec­
ki wdał się w złe towarzystwo 
i poznawszy prostytutkę, An­
JlC Stępkowsk~ włdcicielk~ 

lupanaru przy ul. Al. J erozo­
limskie 29 stał się jej stałym 
„opiekunem". Przez ja.kiś czas 
próbował zarabiać jako grajek 
w nocnych lokalach, upijał się 
jednak stale i po kilku· dniach 
pracy z reguły tracił posadę. 
Wówczas jął domagać się od 
Stępkowskiej pieniędzy na hu­
lanki. Stępkowska początko­
wo wypłacała mu różne kwo­
ty, ale sutener doma~ał się sta 
le coraz wiekszych sum. 

W dniu 18 b. m. rozjątrzony 
odmow.ą wypłacenia pieniędzy, 
Suchecki zadał swej przyjaciół 
ce dwa pchnięcia nożem w bok 
i :aabrał jej cąłą posiadaną go­
towiznę. V/ . dniu wczorajszym 
sutener ponownie napadł na 
Stępkowską, domagając się 
pieniędzy, a gdy ta odmówiła, 
pobił ją i zranił niebezpiecznie 
nożem. 

Znwic>.domioua policja osa­
dziła sutenera w wie.zieniu.. 

Mobilizacja inwalidów 
wywoluie orotestr w Barce,onie 

PARYZ. WedłuJ? infonnacj.lj lidów i mężczyzn u.znanycll po 
uoienikierów, napływających przednio za niezdo1nyćh do 
przez granicę hiszpań:iką do służby wojskov1ej ma wywołać 
Perpignan, zarządzona obecnie siiln„e m ·otesty, 
w Barcelonie mobilizacja :inwa 

SplonelJr 44 domy i &O bud11nk6w 
straszlhvr W»nik wielkieg m pożaru 

We wsi Kryczylsk (pow. ko­
Gtopolski) wybuchł w poniedzia 
łek w godzinach wieczorowych 
pożar w stodole jednego z miej­
scowych gospodarzy. Wskutek 
silnego wiatru ogień przerzucił 
się na sąsiednie pudynki gęsto 
zabudowanej wśi i w ciągu kil­
ku minut cała wieś stanęła w 
płomieniach. Ogółem spłonęło 
44 domy mieszkalne i ponad 60 
bud,Y.Dków tos.JłOdarczych. Si~a 

szną śmiercią w płomieniach 
zginęło 6-miesięczne d.zieck-o 
Nikona Tekla. Z inwentarza ż; 
wego spłonął koń i krowa. 

Na miejsce pożaru przybyły 
władze sądowo śledcze celem 
ustalenia przyczyn pożaru i u­
dzielenia pierwszej pomo<:y po~ 
gorzelcom. 
Wed~e dotychczasowych obli 

czcń s1raty wynosz(l ~on.ad 200 
Lxs~ ,złoty<:». . 



Nr~ 

Z.KAMINSKA 

Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopk6wna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do oho· 
wiązku". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci· 
wege> człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
nie tragicznie zakończone przdycia były skutkiem tej nieucz­
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania. a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
Boduena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińskiego. 

W majątku Arcińskiego, w Lidku na Pomorzu, zaczęło 
się dla Frani odmienne życie. Przestała być „dzewczyną do 
wszystkiego", a przebywała stale z oanem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki. 

Gospodyni pani Kaczkowska, żywiąca wiele niechęci do 
żony pana Arcinskiego, zwróciła Frani uwagę na zaintereso· 
wanie pana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mał· 
teństwie z panem. 

Na wsi pomiędzy Arcińskim a Franią nastąpiło zb~iże· 
nie. Pan Arciński darzył ją wielkim i serdecznym uczuciem. 

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało zjawienie się 
niespodziewanie w okolicy przypadkowego znajomego nieja­
kiego Sterczyńskiego, który okradł w Warszawie mieszkanie 
podczas służby Frani. 

Groźbą wymusił on na Frani spotkanie w nocy w parku 
pałacowym i usiłował ją namówić do udziału w wymierzonej 
przeciw panu Arcinskiemu zbrodni. Kiedy Frania chciała 
uciec i zawezwat pomocy, rzucił się na nią. 

.Mąciło mi sit wszystko w głowie. Ale pan 
Sterczyński, czyli jak się wtedy kazał nazywać 
Zimkowski, oderwał :wreszcie łapę od mojej twarzy 
i troszkę się odsunął, ze juz mnie tak nie przygnia­
tał do drzewa. Chwyciłam powietrza, ale nogi ugi­
nały się pode mną i po prostu przykucnęłam pod 
drzewem, bo nie miałam siły stać. 

- No i potrzebne ci to było, głupia 1 - spytał, 
nachytając się nade mną. - Będziesz wreszcie ga­
dała ze mną, jak się należy? Zrozum, ze o twój in­
teres chodził Facet jest śmiertelny. Wyciągnie nogi, 
a ty zostaniesz z niczYJ!l· Powinnaś '!- nim . poga~ć, 
żeby oi zrobił zapis, a 1akby tego rue chciał, niech 
złoży n·a twoje nazwisko ja.ką grubszą forsę .• , 
. Przysiadł koło mnie na ziemi i długo mi tłuma­

czył, co powinnam zrolnć1 zeby mieć coś z miłości 
pana Aroińskie~o. 

Jak się taki stary facet chce kochać, niech buli 
forsę. Ma ją przeąieżl Nie bój się, on dobrze rozu­
mie, ze taka przyjemność musi kosztować i słowa 
marnego nie piśnie, kiedy powiesz o forsę . . Tylko 
ty nie bądź głupia .i zacznij ~u .urządzać fochy. 
Nie idź do starego, Jak tylko kiwrue palcem. Mme 
juz wszystko opowiad.aH„. No i sam was widziałem 
raz w lesie„. 

Przysunął się do mnie, zacisnął rękę na moich 
kolanach. . 

- Powinna§ mi być wdzięczna, że cię rozumu 
tTochę nauczę! - mó.wil. - Ale i ja mam słabość 
do ciebie. , 

Pochylił się mocniej, złapał mnie wpół, zaczął 
niespodziewanie całować. 

- Nie chcę! Nie chcę! - jęczałam i wiłam się 
w jego łapach. 

Czułam, że chyba nic mnie przed nim już nie 
uratuje. I już nawet przestałam się bronić, kiedy 
nagle uspokoił się. 

·- Cicho bądź! - mruknął mi w samo u~ho. 
~:edy usłyszałam kroki. 
- Czujka idzie I - błysnęła ,mi myśl. - Id.zie 

ratunek. 
Od gospoda.rskiich zabudowań dobiegł<> mni~ 

szczekanie psów, ale nie zwracałam na to uwagi. 
Tam często psy szczekały, bo ludzie kręcili się do 
późnego wieczora. Teraz to szczekanie odezwało 
się blisko. 

- O, cholera! - zawołał pan SterczyńskL 
I anim się obejrzała, jak hycnął na płot, prze· 

skoczył i zniknął mi z oczu. Prawie w tej samej 
chwili jeden pies rzucił się ze szczekaniem na szta· 
chety, a drugi podbiegł do mniie i zaczął szczekać 
nade mną.. 

Zerwałam się na równe nogi, bo bałam się, te 
się na mnie rzuci. Może mnie poznał, bo machnął 
ogonem i r.azem z dnigimi skoczył łapami na parkan 
i ujadał. 

Po sekundzie nadbiegł czujka. 
- Kto tu jest 1 - zawołał, bo nie poznał mnie 

w ciE'mności. - Anka? Rózia? - wymieniał imio­
na dziewczyn. 

- · A„. to pałacowa panienka! - mruknął, p<>­
zn.awszy mnie nareszcie. - Co tu panie.nka robi, 
po ciemku? 

- Tak ... chciałam się przejść„. - bąkałam. -
Tu był jakiś obcy„. Widocznie przelazł przez par· 
kan - odzyskiwał.am prędko głos i śmiałość. -
Może }akj złodziej. 

Jakoś tak spojrzał na mnie nieufnie i pnywo­
łał psy. 

- Może i złodziei - powiedział, ale czułam 
w jego j!łosie, ze nie bardzo mi wierzy. 

- Pewnie zaraz rozgada wszystkim, że ja się 
w nocy kręcę po parku i to jeszcze z jakimś chło­
pem! - pomyślałam, ale jakby nigdy nic, powie­
działam: 

- To niedobrze, te psy S§ u;:;:_;.7 ..a.ne cał§ noc. 

do 

Nie lepiej to spuszczać je z łańcucha do parku 1 Od 
tej strony n:ie taki trudny dostęp. 

- Pewnie... - odpo.wieaział, spoglądając to 
na mnie, to na furtkę. - Jeszcze teraz, jak tu się 
nazjeżdżało różnych z Kongresówy, no prawdaz? 
Ale po nocy lepiej panience nie chodzić w pa.rku, 
bo z.aś ... ale psy są złe, no prawdaż? Że i tak który 
z zębami nie skoczył! 

- Będę uważniejsza - obiecałam mu - Od­
prowadźcie mnie pod pałac, bo się teraz boję iść 
sama przez park. 

Psy się juz uspokoiły, widocznie pan Sterc.zyń· 
ski uciekł jak mógł najdalej 

Wróciłam do pałacu. 
Spoj.rzałam w lusterko i .a! się przestraszyłam 

siebie, tak wyglądałam: potargana, Liście we .wło· 
sach, na twarzy pieczęć czerwona od łapy pana 
Sterczyńskiego, cala zmiętoszona. 

- Narobiłam sobie tą .znajomością., narobiła.ml 
- myśLałam zrozpaczona. 

Zebym to mi.al.a odwagę się kogo poradzić, co 
mam zrobić. Człowiek tak.i młody, to czasem za 
grosz własnego rozumu nie ma, albo najdzie takie 
zaćmienie, ze W n.ajpros~zej sprawie nie potrafi SO· 

bie sam poradzić. Naprawdę, te kiedy to s<>bie 
przypominam, nadziwić się nie mogę swojej głupo· 
cie. Może to było ze strachu przed panem Slerczyń.· 
skim, a może co· innego„. 

Przykro mi się do teg.o przyznać, ale kiedy 
wyznawać całą prawdę bez ogródek, to juz niech 
tam •.• 

Bałam go się ba.rdzo, ale to nie było wszystko: 
on mi się także podobał. 

D.tiwne to było podobanie się. Nie umiałabym 
tego dokładnie opisać, a przecież było ooś takiego 
w tym .złodzieju, te„. słabo mi się robiło, kiedy 
mnie trzymał w uścisku. Broniłam się, prawda, bo 
byłam uczciwą dziewczyną i za taką się uważałam. 
Mil-ość pana Arcmskiego ciężkim kamieniem leżała 
na moim sumieniu. Mówiłam sobie, ze tak nie powin· 
no być, chyba po ślubie. Ale, prawdę mówiąc, to 
trochę w tym winy pa.ni Kaczkowskiei, ~e mnie tak 
skołowała. · , 1 

A jak się już ra'Z tak stało, fo było i dalej. 
Rozpamiętywałam t<> wszystko w swoim pokoi· 

ku. I szukałam drogi wyjś~ia. 
Tłumaczyłam sobie, ze niejedna dziewczyna na 

wsi wychodzi za mąż wcale nie z miłości, ani nawet 
z upodobania. Raczej myślą, żeby w gospodarce 
było dobrze. 

A ja? , -· - · ._„ - . , - . 
Chciał.abym nie wiad~mo czego. życie z inny· 

mi ludźmi pomieszało we mnie wszystko. Czasem 
już przestałam rozumieć, co .właściwie grzech, a co 
nie. Pani Kaczkowska mówi tak, a mnie coś mówi 
w sumieniu, ze niezupełnie jestem w porządku. 

C.zy n·ie byłoby najlepiej, gdybym wyszła za 
mąż za jakiegoś chłopaka ze wsi i jakoś by tam by­
ło. Ale z drugiej strony - jak tu nie myśleć o ta· 
kim majątku, jak tu nie pragnąć chociaż kilkunastu 
mórg takiej dobrej zie-mi, kiedy człowiek wyrósł od 
maleńkości ·przy takim pragnieniu. I coś mówiło w 
człowieku: 

- To nie będzie żaden grzech przyją~ od pana 
Arcińskiego kawał ziemi, . żeby tylko chciał dać. 

I jakby głosem pana Sterczyńskiego: 
- Tylko bądź mądra, nie leć do niego, jak tyl­

ko kiwnie palcem! 
A tu jeszcze przypomniała mi się pani Arciń· 

ska, która może zjechać do Lidka i kto wie, choć 
by n;i.nie przepędzić! Tak mi się wydawał-o, chociaż 
inaczej mówiła pani Kaczkowska, że tak łatwo 
z panią nie damy sob!e rady! 

I tak to wszystko kotłowało się we mnie: wy­
chodziło na to, ze złodziej mówi roztropnie, ze grze­
i;1ę z panem Arcińskim, a musiałam odpędzać od 
siebie grzeszne myśli o panu Sterczyńskim, co mi 
n-ie przychodziło zresz! ą trudno, bo przecież wie­
działam, ze jest złodziejem i bał.am się go. 

Postanowiłam już nie odwlekać, tylko najblli· 
szej niedzieli iść do spowiedz.i. 

A tymczasem przez tę parę dni umyśliłam uda­
wać niezdrową, żeby się trochę uspokoić, zebrać 
,myśli, obudzić w swoim grzesznym sercu wuche 
i ~robić należycie rachunek sumiellia. 

Jtr. 1 

Powiedziałam z rana następnego dnia pani Ka· 
czkowskiej, ze nie czuję się dobrze, ale nic s<> bie 
.z tego nie robiła. I pan Arciński też Illie wziął sobie 
tego' do serca. 

I w tym wszystkim myślałam sobie ciągle: 
- Co tez nowedo wymyśli pan S~erczyński? 
Na spacer nie chciałam chodzić. Bałam się lasu. 
Tak jakoś minął jeden dzień i drogi. 
W sobotę rano pani Kaczkowska przyszła do 

mnie, kiedy jeszcze leżałam. Przysiadła się na łóżku. 
- No, jak ci tam, Franiu - spytała. 
- Prawie dobrze - odp<>wiedziałam. 
- Sfuchaj-no, co ten Kołtuniak (iak się n.azy• 

wał czujka) rozpowiada, ze ty po nocy po pa.rku 
chodzisz, jak ten duch? 

- Raz wys.złam wszystkieg.o. 
- I co? Spotykasz się z kim, czy co? - na· 

marszczyła brwi i pa t rzyła mi bystro w oczy, jakby 
chciała mi zajrzeć aż do serca. 

- Z kim m!ałabym Slię tu spotykać? - wzru. 
szyłam ramionami, ale czułam, ze mi SE: t'ce bije 
mocniej. 

- Czy ja wiem 1 Przecież po całych dn!ach je· 
std z panem. Czy aby ta Greta nie n.amów:ła go 
do jakichś plotek? Bo czy ty wiesz, co on opowla· 
da 1 Że byłaś w parku z jakimś chłopem. Psy wy• 
r-ywały się czegoś, więc poszedł z psami n.a obchód. 
I jak podchodził, to ktoś z parku uc iekł przez plot. 
A ty ledwie zdążyłaś wstać z ziemi. Czy to praw· 
da? 

- Jakże może być prawda? ... Duszno mi było 
w pokoju, poszłam się przejść. K'.oś w parku był. 
Ja~ podchodziłam, to uciekł i zaraz też psy przy4 

padły ze szczekaniem. To wszystko. 
- No widzisz! A ten zaraz rozpowiada takie 

niestworzone historie. Powiedział pewnie Grecie, 
ta zaraz nagad.a rządcy i jeszcze dołoży i może 
dojść do pana. Jut ty lepiej nigdzie po nocy nie 
chódź. 

- W cale też nie była na<:, tylko wieczór. 
- Podobno już po półno-cku. 
- Nieprawda! - zaprzeczyłam stanowczo, 

to na pewn<> było wcześniej, Nie byiu dalej )ak 
godzina jedenasta. 

- Dawaj baczenie na siebie i... nie dopusz :zaf 
do siebie niko·)!o. Jakby się pan do·wiedział, wszyst· 
ko by przepadło. Ludzie lubią plotki. Z byle czego 
narobią zaraz takich rzeczy, że strach! Nie trzeba 
dawać żadnego pozoru. Już ja tylko czekam na 
panią Arcińską. Niech tylko przyjedzie, niech tył· 
ko dostanię odprawę, jak się patrzy, a wtedy sobie 
lzef ode!chniemy. Tu'.ejsi ludzie to nie to, co w na­
szych stronach. Jakieś to wszystko podęjrzliwe, 
nieużyte, spode łba na człowieka patrzy. Trzeba 
uważać, Franiu. 

Juz miałam na końcu języka, żeby wyznrć ca· 
łą prawdę pani Kaczkowskiej, ale sama nie wiem 
dlaczego, powstrzymałam się. Może mi było wstyd 
tego, ze już skłamałam, a teraz będę mówiła znów 
co innego? 

I nic nie powiedziałam. 
Tymba..rdziej, ze nie uważałam już teraz wszyst· 

kiego, co powiedziała pani Kaczkowska, za świę e. 
Tak jakoś wydawało mi się, ze t<> .ona namówiła 
mnie do ·grzechu. Człowiek jest już taki. ze ~oli 
winę zrzucić z siebie na kogoś. 

- Wszystko księdzu powiem na spowl" łzi. On 
będzie moim najlepszym doradcą! - myslałam 
i czułam się spokojniejsza. 

Kończyłam się już ubierać, kiedy znów wpa· 
dła do mnie pani Kaczkowska, zasapana, zadysza.· 
na, czerwona. 

..:_ Jest juz pierwszy szatani - zawołała od 
progu. 

- Co za szatan? 
- Kochany pan Zygmuś przyjechał - wykrzy• 

wiała się zła i zdenerwowana. 
- Z panią Arcińską 1 
- Nie, na razie sam. Na pru.~piegi pewnie 

przy}echał, wywąchać, co się tu dzieje. Wynaję ~ ą, 
dorożką przyjechał dopierusieńko ze stacji. Ale 
jut zdążył przyłapać rządcę. Właśnie z nim roz• 
mawia. A rządca, zamiast być w polu, to akurat 
właśnie teraz na śniadanko sobie przyszedł.„ Pan 
nie będzie w dobrym humorze, kkdy się dowie, że 
ten jego synalek tu przyjechał. Spokoju mu nie da· 
ją,. 

Bardzo była zdenerwowana pani Kaczkowska. 
I mnie się udzieliło to zdenerwowanie. Młody pan 
Arciński budził taki jakiś niepokój swoją osobC\, 
chociaż taki przystojny i młody. 

Może właśnie dla •ego, że tak.i przystojny?.„ . 
- Może wcale nie schodzić na dół? - py ' am 

się pani Kaczko.wskiej. 
- A właśnie, że nie! Niech wiedzą, te pan 

sobie życie odmienił... Albo poczekaj! Może masz 
i racię. Po co wywoływać wilka z lasu? 

Podeszłam do okna i spojrzałam. Z boku było 
widać kawałek podwórz.a z m"leąo okna. 

Cllalszy ciąg jutro} 
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Uroczysty 
„ 

obchód „Dni Kolonialnych" 
w Piotrkowie Podziękowanie 

W okresie od 7 do 13 kwietnia i organizacji ze sztandarami, 
1938 r. Liga Morska i Kolo- d) godz. 12.30- zbiórka wszyst­
.nialna organizuje w całym kraju kich na Pl. Trybunalskim do 
„Dni Kolonialne" celem pogłę- pochodu manifestacyjnego z 
hienia w społeczeństwie zrozu- transparentamr, który przejdzie 
mienia idei kolonialnej i za ma· ulicami: Pl. Tryb., Czarnieckiego, 
nifestowania nazewnątrz dąż- Piłsudskiego, P. O. W., Slowac­
nosc1 kolonialnych całego na- kiego i Pl. Kościuszki. Tu prze­
rodu. My E1hcemyi, kolonii za- ·mówienie i rozwiązanie pochodu. 
morskich i musimy je mieć. Porządek pochodu: orkiestra 
Kolonie to całkowite zlikwido · kolejowa, poczet reprezentacyj-

„Dniach Kolonialnych" wykazać 
swe całkowite zrozumienie dla 
idei kolonialnej, całkowitą z 
resztą kraju solidarno§ć w tym 
kapitalnym zagadnieniu dla Pol­
ski. Tego zresztą wymaga nie­
tylko patriotyzm ale i nasza 
jedność narodowa i ambicja 
mieszkańców Grodu. Tego wy­
maga Polska racja stanu. 

wanie bezrobocia, to zarobek ny LMK. ze sztandarem, Za- C 

. Przewielebnemu Duchowieństwu i wszystkim 
tym, którzy współczuli z nami po stracie Naszego 
Ukochanego Męża , Ojca, Dziatka, Teścia, tą dr0gą 
składamy najgorętsze podziękowanie Bóg Zapłać 

Rodzina Rylów. „ 
Wystawa pięknyGh praG 

dla zastępów ludzi pracy, to rząd LMK. młodzież szkolna, ·yrk 
dobrobyt kraju, to niezbędne su- organizacje ze sztandarami, j 
rowce dla naszeao przemysłu, publiczność, przemówienia ra· Staniewskich ręcznych w Piotrkowie 
to wzmocnienie potęai mocar- diowe przy latarni i w lokalu I 
stwowej Państwa. L. M . . K. W Piotrkowie ~ta!aniem. Pań ~iłosier- panie: p. rejentawa Wardęska, 

Protektorat nad obchodem 
1 
dz1a sw. Wmcentege a Paulo 1 p . Cygankiewiczowa. . 

„Dni Kolonialnych" w całej Po wielkich sukcesach w Es- u~ządzona został wystawa ro- Naprawdę wszystkie panie 
Polsce ·objął Pan Generał Broni tonii i w Łotwie ;:przybywa do bot ręcznylc~ w sali T-wa Do· powinny skorzystać z tak wy-
Kazimierz Sosnkowski. a na Piotrkowa tylko na 4 dni re- broczynnosc1 w Pio.trkowie. jątkowej okazji zobaczenia pię 
czele Głównego Komitetu Wy- . prezentacyjny główny oddział ~ystawa ta wypadła 1mponu- knych prac i zwiedzić wystawę 
konawczego stanął p. Generał „Cyrku Staniewskich" (plac Al. Jącą. Roboty ręczne są wyko- Pełne i zasłużone uznanie na-
St. Kwaśniewski, jako przewod- 3 Maja 5). Największy w Pol· nane artystycznie. Szczególną leży się paniom Stow. Pań Mi· 
niczący. sce czteromasztowy olbrzym uwagę zwraca. albu!1' .. wycina„ łosierdzia św. Wincentego a 

W Piotrkowie również pow- urządzony komfortowo i luksu· nek P· · H. Kra1ewsk1e1 1 ciemno Paulo. za urządzenie wystawy. 
stał już Miejscowy Komitet sowowo. złota serweta - praca p. No-
„ Dni Kolonialnych" w skład ~.„ Otwarcie cyrku nastąpi dnia· wickiej zachwyca wszystkich 
którego wchodzą!wybitni przed- Dn._, 10. IV. godz . . 17. Aka- 1 kwietnia w piątek o godz. zwiedzających. 
stawiciele różnych grup i warstw demia w sali Kilińskiego 1) sło· 8.15 wiecz, w sobotę dnia 2, Piękne · ażurowe serwetki 
społecznych. Do Prezydium Ko- wo wstępne, 2) orkiestra 25 pp. niedzielę dnia 3, i w poniedzia wykonane artystycznie przez 
!11itetu należą: p. Mec. Kleyna, 3) odczyt o koloniach, 4) or · łek dnia 4 kwietnia odbędą się 
Jako przewodniczący, p. Sta- kiestra 25 pp., 5) taniec mary- po 2 przedstawienia o godz. 
rosta Strzeminski, p. Dyr. w. narski, 6) hymn naroaowy. 4.30 po południu i 8.15 wie· 
Grabowska, p. Dyr. Sokołowski. Wstep na Akademię dla wszy- czorem. 
Poza tym Komitet stanowią stkich bezpłatny. Przed roz- Dyrekcja Cyrku pragnęc u­
pułk. dypl. Switalski, Ks. Dz. poczęciem „Dni Kolonialnych" przystępnić kazdemu zobacze­
Goździk, Prezes Sądu Okr. An- sprzedaż nalepek na okna i bro- nie rewelacyjne(lo nowego pro­
giewicz, Prok. Rauze, Prezydent szurek propagandowych oraz gramu dotychczas w Polsce 
Fiszer Stefan, Dyr. Perczyński, oraz zbiórka na F.A.K. na listy niewidzianych atrakcji urządza 
Kpt. Grończ • ński, Red. Kalwary, zbiorowe. na wszystkie przedstawienia 
Prok. Bacciarelli, Naczelnik Ha- Miejscowy Komitet zwraca wiec~orowe i niedzielne popo­
ładaj, Prof. Lisicki, Prezes Kup· się do całego patriotycznego łud.~1~we miłą niespodziankę, 
ców Idziak, Frąckiewicz, Ra- społeczeństwa m. Piotrkowa i WeJSCla dla dam bezpłatnie, 
nowski, Dyr. Patzek, Prezez powiatu ze szczerym apelem, czyli przy kupnie jednego bile­
Chądzyński, Michalski Władys- aby wzięło jak najliczniejszy tu wchodzą dwie osoby na 
ław, LeippinQ Aleksander, inż. udział w obchodzie „Dni Kolo- miejsca parterowe. 
Słowikowski, inż. Drecki, Pre- nialnych". Niech nikogo komu W programie najnowsze a· 
zes Ciesielski, Prezes Zaleciłło drogie są interesy Narodu i trakcje cyrkowe świata jak: 

rof: Gaw_lik, Dyr. Swiątkowskl Państwa, niezbraknie na '. wszyst- Erroy jedyńy artysta bez rąk 
J. Kłeciko. W skład Komitetu kich imprezach „Dni Koloniał- wykonujący wszystkie prace no­
Wykonawczego wchodzi Cłlly nych''. Wszyscy niech wezmą gami. 3 słonie indyjskie feno · 
Zarząd Oddziału Obwodowego masowy udział w pochodzie menal~ie. tresowane. Sensacja 
LMK. oraz os.oby kooptowane. manifestacyjnym 10 kwietnia, dla na1w1ększych cyrków świa-

Komitet uchwalił następujący oraz w akademii w sali Kiliń- ta. Siki and comp. najlepsi 
program obchodu „Dni Kolo- skiego. Wszyscy niech przy· klowni muzykalni świata. To­
nialnych" w Piotrkowie. czynią się do uświetnienia ob- gan i Genewa ludzie wykonu-

Dn .. 6. IV. godz. 18. a) deko- ~hodu przez dekor.owan.ie okien jący salto mortale na drucie 
rowame miasta flagami pań- hcznym1 n'.'llepkam1, okien wy- bez siatki ochronnej z cyrku 
stwowymi i emblematami LMK. stawowych w s~l~pach, oraz Ba.mon w Ameryc~ Clarton 
oraz okien nalepkami tak· e balkonow flagami ,1 emblema- na1lepsza ze wszystkich tresu­
okna wystawowe, b) c~pstrz;k j ta~i. LMK Niech nikt nie od- ra !11ałp, zachwyt, podziw sen· 
orldestry wojskowej, c) deko- m~w1 . kwesta~kom ~ dniu 10 sac1a •. hraw~ra, Iwan!'w, bał­
rowanie latarni morskiej na kwietnia c::hocby na1drobniej- garskl zespo~ akrobatow na rę­
Pl. Kościuszki flagami i emble- szego datku do puszki na Fun- k~ch, atrakC)a cyrku Bertram 
matami LMK., d) wywieszenie dusz Akcji Kolonialnej. M1~l~ w ~~ndynie. Miss Ninon, 
transparentów przy ul. Sieradz· . Obywatele nabywajcie nalep- na1p1ękme1sza z ~obiet w atra­
kiej i Piłsudskiego e) rozle- k1 na okna w cenie po 10 gro- kcy!nych pr?dukCJach na tra· 
pianie afiszów po całym mieście. szy sztuka oraz broszurki pro- pez~e. . K

1
ob1cta, ~t?ra ujarzmi· 

Dn 7-13 IV ) d pagandowe po 15 groszy sztu- ła sm1erc. Raspm1 pocieszna 
w pr~sie b) wy!l . Ptlop~gan ka ka i składajcie ofiary na listy tresura psów z cyrku Royal w 
lam pro~ag dó swih ank~ re h- zbiorcze na Fundusz Akcji .Ka- Neapolu. Fenom~nalna tresu­
c) . ref t an wyc w -!nac • tolickiej. ra koni polskiej krwi w prezen-
organi=~~j~ch s plszczeghl':'ych Piotrków posiada piękne tra- tacji Stan. Krakowskiego. Alice 
wodow eh 

0 
po eczn~c 

1
1 z~- dycje Grodu Trybunalskiego z Corini piękność włoska. Wy-

St. Sielański 
w Piotrkowie 

Tylko dwa razy wystąpi goś­
cinnie w sali im. Kilińskiego w 
Piotrkowie, w sobotę dnia 2 
kwietnia najpopularniejszy ko· 
mik filmowy, artysta teatrów 
.Ateneum" i „Cyrulik" w War· 
szawie bohater filmów "Mane­
wry miłosne" „Dorożkairz Nr. 
13" „ Trójka hultajska" „Kru­
lowa przedmieścia" i wielu in• 
nych Stanisław Sielański 
w arcyzabawnej farsie w 3 ak­
tach Arnolda Bacha p. t. „Hi­
szpańska Mucha" z udziałem 
pp. Blielanki K., Mieczyńskiej J . 
Strnżyńskiej M., Tańskiej H., 
Bieleekiego M., Fijewskiego T., 
Golczewskiego S., Lasonia W., 
Nawrockiego J., Romanis.zy­
na B innni. 
Początek przedstawienia po 

południu o godz. 17.30 i wie­
czorem o godz. 20.JO. 

Ceny miejsc na przedstawie­
nia popołudniowe od 55 gr. 
du 2.50 zł, nil a wieczorowe od 
1.09 zł. do 3.80 zł. 
Bilety wcześniej nabyć można 
w Pijalni Mleka „Zdrowie". 

Dr. M. Grynberg 
przeprowadził się 

· z ul. Legionów 3 

na ul. Aleja 3 Maja 4, li p. 

Kwartalne 
zebranie 

Dziś \'lf. czwartek dnia 31 Ili 
br. o g. 7 30 wieczorem w sa· 
li Towarzystwa Rolniczeio ul. 
Piłsudskieto 63. 

Zbierają się członkowie Ca­
ritasu a więc: człenkowi• wszyst 
kich Oddziałów Akcii Katolic­
kiej i Stowarzyszeń reliiijnych 
osoby interesuj.ce się pracą 
Charytatywną na wspólne kwar 
talne zebranie o przybycie 
prosi 

Zarząd Caritasu. 

Ogród 
do wydzierżawienia 

od zaraz. Tomickiego 

Nr. 25 „Arba" łele= 
fon 13-26. 

Przełar9 
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 

Funduszu Pracy w Piotrkowie ogłasza 
przetarg na. dostawę następujlłc1cb 
produktów: 

1) mąki pszennej 65 proc. 2) gro­
chu !'Victoria" I gllt. 3) kaszy per­
łoweJ I gat. 4) słoniny świeżej llie­
solonej I gat. 5) mydła Scbichta. 

Oferty należy składać w bmrze Eks­
po~ytur)'. d~ dnia 1-go kwietnia b. r. 
do godzmy 12-ej w kopertach zamk· 
niętych zaopatrzonych w napis .Ofer­
ta na dostawę i tu wymienić jakiego 
produktu". 

Do ofert należy dołl\czyć próbki na 
produkty wymienione w I 2 i 3. 

Bliższych inform:: cji udzlela biuro 
Ekspozytury w godzinach od 8 do 15 
tel. J0-19 ul. Jerozolimska 2. ' 
Ekspozytura Wojewódzkte'go Biura 

Funduszu Pracy w Piotrkowie 

rezoluc
YJ.1. d') . raz uc wad ~me czasów pierwszej Rzeczypospo ższa szkoła jazdy na andalu-

' wieczorem co z1en· l·t · · ·1 t h d ·· YJ. sk" k · At k · nie od godz. 18 do 20 d 1 _eJ. 1 w mys yc tra YCJI po· z im . omu. . ra CJa z Czytajcie Dziennik Piołrkows k 
Latarnią M l· k tprze wm1en masowym udziałem w cyrku Pr1ce w lhym1e. Zespół -·--··--------------

ors ~ą oncer or- komików K b • B bb · R· 
kiestry wojskowej i kole· owe· · · · u .us~ 0 Y. 1 m· Dziś i dni następnych I 
latarnia oświetlona reflekt~ramt Nabożeftstwo ~1;0°gra~e~~z~~~t·i~h c~:~~~.szy Wspaniały film miłości Królowej szata~ów 

Dn. ~O. IV. •) godz. 9 - po- Charytatyw.ne Zwierzyniec otwarty codzien- Kino-Teatr Petersburga p. t. 
g~dank1 we wszystkich uczel- nie od 1 O rano do 7 wieczo- A n p R z E z nia~h dla m!odzieży n. t. ko- W pierwszy piątek miesiąca rem, wstęp 25 gr. S O I W N E K Ł A M S T W O 
łonu za1!'_?rsk1ch, b) godz. 9 - t. j. 1 kwietnia Nabożeństwo Cyrk ara bez względu na.po· " l 
13.30 z~1orka do puszek na uli- Charytatywne będzie odprawio- godę, ponieważ dach cyrku w Piotrkowie I NI• p t ' 
cach ~nasta na Fundusz Akcji ne w kościele o.o. Bernardy . jest nieprzemakalny. ul. Nie:podle- ny e rowny 
Kolomalnej, c) godz. 11.30 - nów o godzinie 6 i pół wie· głości nr 2 ·~~ -~-~ ~~~~-
uroczyste nabożeństwo u fary czorem. Złóż datek · · Po~ołud. _ 0 godz. 3 "" Dziewczę z Budapesztu 
z udziałem przedstawic. władz Caritas. dla najbiedniejszych! Początek°;) godz·.~ 5 p~7·.~~i;d~i~~ta-og;~p;i ----· 
I 
I CTAHV I 

Piotrków 
Legionów J I 

11J11 
...-.. 

Dziś i dni następnych! Chluba Amer; ki -, 
Najwspanialsze widowisko filmowe jakie wyproduko- I 

wano w ostatnich czasach w Hollywod p t. 

Król Kobiet 
~illiam POWEL, Luiza RAINER, Myrna LOY 

Nad program najnowsze aktualności 
~P·~;ąte~g.··5 ·p;-;-ni~~;;j~t';'~~'g;d-;,-3Po'"Poi . 

·-------
Popołudnióv.ka o godz. 3 Linia Maginota ---„ ... „_„„. 

I 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

I · Dziś i- dni· następnych I 
Znakomita para kochanków Bohaterowie filmu 

Horboro 
0

~iOUNWvC
0

k sn;;~;A l uylor t 

.:;.~,~?~.~~,~~:.~ 3 „ p...1 
Na popołud. Polski film p. t. FREDEK 

miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ 1 
' .,.ENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. : ~sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 ł 
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